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Zgodnie z naszemi przewidywaniami 
po zamknięciu sesji budżetowej, o czem 
piszemy obok, nastąpiła zmiana rządu.

Wczoraj o godz. 13 min. 30 odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
rem została powzięta uchwała o zgłosze­
niu na ręce P. Prezydenta Rzplitej dy­
misji całego gabinetu.

Po skończonem posiedzeniu p. pre­
zes Rady Ministrów, prof. L Kozłowski 
udał się na Zamek i złożył na ręce P, 
Prezydenta Rzplitej dymisję.

P. Prezydent dymisję przyjął, poleca 
jąc jednocześnie p. premjerowi i pp. mi 
nistrom pełnienie w dalszym ciągu fun 
kcyj do czasu utworzenia nowego rządu.

Misję sformowania nowego gabinetu 
P. Prezydent Rzeczypospolitej powierzył 
prezesowi klubu parlamentarnego BBWR. 
płk. Waleremu Sławkowi jednemu z twór 
ców uchwalonej 23 marca nowej Kon 
stytucji.

W ciągu wczorajszego popołudnia
IIUHh'w w 'ffM lm g i **

Przesłanie konstytucji 
ś budżetu do Prezydjum 

Rady Ministrów.
WARSZAWA. Biuro Sejmu komuni­

kuje, iż po wczorajszem posiedzeniu Sej­
mu przesłało dla ogłoszenia do Prezy­
dium Rady Ministrów uchwaloną w dn. 
43 b. m. ustawę konstytucyjną oraz bu­
dżet na rok 1935/36.

Przed wielkim zjazdem 
Związku Miast Polskich.

WARSZAWA. Od 6 do 8 kwietnia 
a  M- ędzie się w Warszawie w sali Ra 
°y Miejskiej zjazd Związku Miast Pol­
skich, poświęcony między innemi zagad 
meniom równowagi budżetowej i finan- 
s w miejskich, metodom pracy w gospo 
aarstwie miejskiem oraz zagadnieniom 
opieki społecznej i bezrobocia w mias- 
tach.

Zjazd ten zaszczyci swą obecnością 
•an Pezydent R. P. i Rząd.

Zamówienie dwuch kontrtorpe- 
oowców dia marynarki polskiej

WARSZAWA. W wykonaniu zawar- 
ych w budżecie Państwa planów roz- 
ud0Wy f|0ty obronnej wybrzeża pol- 
le9 0 , kierownictwo marynarki wojen- 

eJ zamówiło dwa kontrtorpedowce. 
udowę obu nowych jednostek pływa­

jących o tonażu około 2.000 ton ka da, 
ykona stocznia S. W ight w Cowes. 
a okręty mają być dostarczone w 

ClE)gu 26 miesięcy.

30o,qoq osób bawiło w ub. roku 
w uzdrowiskach polskich.

^  WARSZAWA. Opracowane zostały 
„J?® Ustawienia statystyczne dotyczące 

SW u u.zt*rowiskach polskich, 
jj „  “ raju ^czn ie  z miejscowościami 
ieit l  * m'  na(  ̂ Bałtykiem, czynnych 
na ] ° k °nie °^°^° uzdrowisk. Lącz- 
os!r1CZ i w polskich uzdrowiskach

lgnęła w r . ub. cyfrę 300,000.

Kryzys rządowy w  Belgji.
„BRUKSELA. Spodziewają się tu, że 
tak Premjer van Zeeland, który w pią- 
ina tS ,81}*e prżed parlamentem, nie otrzy
SzosTt, poważna mniej
jes). L " atol!ków i liberałów przeciwna 
0|,az U *f^owi socjalistów w rządzie 
nią Za|niarowi premjera przeprowadze- 

znacznej dewaluacji franka.

desygnowany premjer płk. Sławek prze­
bywał w gmachu prezydjum Rady M i­
nistrów i prowadził konferencje na te­
mat składu swego przyszłego gabinetu.

Po zakończeniu tych rozmów płk. 
Sławek udał się na Zamek i przedsta­

w ił P. Prezydentowi lis tę  nowego rzą­
du. Skład nowego gabinetu, wbrew przy 
puszczeniom kół politycznych, pozostaje 
ten sam, z wyjątkiem oczywiście prem­
jera. Nowy gabinet zóstał przez P. Pre­
zydenta Rzplitej zatwierdzony.

Zamknięcie sesji Sejmu l Senatu.
Odrzucony sprzeciw posła Stroriskiego.

WARSZAWA. — Jak już pokrótce 
donosiliśmy, wczoraj w południe odbyło 
się ostatnie w sesji bieżącej posiedze­
nie Sejmu, celem przyjęcia przez Izbę 
protokułu z sobotniego posiedzenia Sej­
mu, na którem uchwalone były popraw­
ki Senatu do nowej Konstytucji.

Jak wiadomo, pos. Stanisław Sfroń- 
ski z Klubu Narodowego zgłosił zastrze 
żenie przeciw protokołowi posiedzenia 
sobotniego i żądał wykreślenia z proto­
kułu uchwały dotyczącej przyjęcia przez 
Sejm poprawek Senatu do nowej kon 
stytucji.

Posiedzenie rozpoczęło się od zło ­
żenia ślubowania poselskiego przez po­
sła Feliksa Andrzejewskiego (B.B.), któ 
ry wszedł na miejsce posła Polakie­
wicza.

Po ślubowaniu sekretarz Sejmu pos. 
Skrypnik odczytał treść zarzutu wnie­
sionego przez posła Strońskiego, poczem 
p. marszałek poddał ten zarzut pod gło

sowanie. W głosowaniu zarzut pos. Stroń 
skiego został przez Sejm odrzucony, a 
tern samem protokół sobotniego posie­
dzenia Izby przyjęty.

Po 5 minutowej przerwie pos. Skryp­
nik odczytał protokół wczorajszego po­
siedzenia Sejmu, który Izba przyjęła 
bez zmian.

Posiedzenie wczorajsze zakończone 
zostało odczytaniem przez p. marszałka 
zarządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o zamknięciu z dniem wczorajszym 
sesji zwyczajnej Sejmu. Na tem ostat­
nie posiedzenie Izby zostało zamknięte.

W kilka chwil po zamknięciu posie­
dzenia Sejmu podsekretarz stanu Pre­
zydjum Rady Ministrów, p. K. Siedlecki 
przybył do gmachu Senatu, gdzie wrę- 
czył p. marsz. Raczkiewiczowi zarządze­
nie P. Prezydenta Rzeczypospolitej o 
zamknięciu z dniem wczorajszym zwy­
czajnej sesji Senatu.

Hitler zażądał Pomorza, Śląska,
Czechosłowacji, Austrji i t. tf.?

LONDYN. „D a ily  Telegraph" w ko­
respondencji z Berlina tw ierdził jako ­
by kanclerz H itle r podczas rozmów z 
m inistram i bryty jskim i postawić m iał 
m. in. następujące żądania:

Złączenie Prus Wschodnich z Rze­
szą niemiecką przez elim inowanie „k o  
ry ta rza" polskiego, wyrównanie grani­
cy na Górnym Śląsku i zdeklarowania, 
ze obecne granice wschodnie Niemiec 
nie są uważane za stałe,-

Wyrównanie granicy czeskiej i po­
wrót 3 i pół m iljona Niemców do o j­
czyzny;

CJnji gospodarczej z Austrją.
Wiadomość ta znalazła rano po­

twierdzenie w oficjalnych kołach an­
gielskich, wieczorem jednak koła te o- 
kazywały większą ostrożność i udziela­
ły odpowiedzi wymijających, gdyż rząd 
angielski nie ustalił jeszcze lin ji postę­
powania wobec Niemiec.

BERLIN. N iem ieckie Biuro Informa 
cyjne ogłosiło kom unika t rządu Rze­
szy, stwierdzający, że wiadomość „D a i 
ly Telegraph‘u ” jest całkowicie zmy­
ślona.

Groźne manifestacje antylitevskie w Niemczech.
20-tysięczny tłum usiłował zburzyć konsulat litewski w Królewcu

KRÓLEWIEC. — Po ukazaniu się w 
prasie wyroku w procesie hitlerowców 
kłajpedzfeich, odbyły się wrogie demon­
stracje przed litewskim konsulatem ge­
neralnym w Królewcu.

Liczba demonstrantów wyniosła oko­
ło  20 tysięcy osób, a policji i żandar- 
merji ty lko z trudem udało się nie do­
puścić do większych ekscesów. Pomi­
mo to szyby w budynku konsulatu lite ­
wskiego zostały wybite.

Cała prasa królewiecka daje wyraz 
swemu oburzeniu z powodu wyroku i na 
wołuje ludność do ponownych tłumnych 
manifestacyj protestacyjnych.

Podobne demonstracje odbyły się w 
Wystruciu i Tylży, przytem w tem o- 
statniem mieście demonstrowano nie- 
tylko przed konsulatem litewskim, ale 
również na ulicach, na których zamiesz­
kują L itw in i.

Jak podaje „Koenigsberger Tege- 
b la tt i inne pisma, bardziej znani dzia 
łącze litewscy w Tylży, natychmiast po

rozejściu się wiadomości o wyroku, u 
ciekli na terytorjum kłajpedzkie.

Od poniedziałku 25 b.m. policja kra 
jowa kłajpedzka oraz straż graniczna l i ­
tewska na obszarze kłajpedzkim znaj­
dują się w ostrem pogotowiu.

Równocześnie dyrektorjum Bruwełaj- 
tisa przeprowadziło zaprzysiężenie po­
licjantów kłapedzkich na konstytucję l i ­
tewską. Dotychczas policjanci ci byli za 
przysiężeni na konstytucję kłajpedzką.

Laval jedzie do Moskwy.
PARYŻ. Jak wiadomo rząd sowiecki 

zaprosił francuskiego ministra spraw za- 
granich Lavala do Moskwy. Na’ zapro­
szenie, to utrzymane w b. serdecznym 
tonie, odpowiedział wczoraj minister La­
val w tym samym tonie, wyrażając przy­
tem przekonanie, że wizyta jego w Mo­
skwie przyczyni się nietylko do wzmo­
żenia bezpieczeństwa, ale i ugruntowa­
nia pokoju świata.

Uroczystość polska w Paryżu.
PARYŻ. Znany salon sztuki i anty- 

kwarjat Maggsa zorganizował z okazji 
im ien in  Marszałka Piłsudskiego prezen­
tację książki Paul BarteFa o Marszałku 
Piłsudskim oraz wystawę dokumentów 
i pamiątek, związanych z osobą Sole­
nizanta.

Okolicznościowe przemówienie w y­
głosił dep. Franklin-Bouillon, który w 
podniosłych słowach scharakteryzował 
postać Marszałka Piłsudskiego i pod­
kreślił węzły szczerej przyjaźni łączącej 
Francję i Polskę. Na przemówienie to 
odpowiedział ambasador Chłapowski.

Ogólnoeuropejska 
konferencja pokojowa
ma być zwołana do Londynu.

PARYŻ. Angielski projekt zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji, której 
istotnem zadaniem byłaby likwidacja 
traktatu wersalskiego i stworzenie no­
wego porządku na zasadzie nieagresji, 
konferencji i ograniczenia zbrojeń jest 
rozważany w miarodajnych kołach mię 
dzynarodowych.

Sugestja angielska, mająca niewąt 
p iiiw ie  związek z ostatnio odbytemi 
rozmowami m in. Simona z kanclerzem 
H itlerem  będzie prawdopodobnie głów­
nym tematem obrad przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich. Można 
przypuszczać, że jeżeli Anglji uda 
się przezwyciężyć sprzeciwy w tym 
względzie Francji i państw z nią zwią­
zanych, wówczas min. Simon wystąpi 
w czasie nadzwyczajnej sesji Rady L i­
gi Narodów z inicjatywą ustalenia da­
ty  ogólnoeuropejsóiej konferencji już 
na koniec kwietnia. Miejscem odbycia 
konferencji byłby Londyn.

W razie odrzucenia przez Francję 
lub Rosję powyższych sugestyj m in. 
Simon zaproponuje rządom siedmiu 
głównych mocarstw m. in. Rosji So­
wieckiej, N iemiec i Polski wydelegowa 
nie na koniec kwietnia k ilku  reprezen­
tantów do Londynu w celu wspólnego 
rozważenia szans i metod osiągnięcia 
kolektywnej organizacji pokojywej.

Znaczenie polityczne Polski 
rośnie w opinji Londynu.

LONDYN. Wobec negatywnego wy­
niku rozmów berlińskich min. Simona i 
Edena z kanclerzem Hitlerem, uwaga 
tutejszych kó ł politycznych zwrócona 
jest na Polskę.

Sfery polityczne coraz bardziej skła­
niają się poglądowi, że w całokształcie 
w ielkich zagadnień polityki międzynaro­
dowej Polska zajmuje kluczowe stano­
wisko. Dlatego też koła te przywiązują 
specjalną wagę do wizyty min. Edena 
w Warszawie.

Wzmożony tero? hitlerowców 
w Gdańsku.

GDAŃSK. Teror przedwyborczy na 
terenie Gdańska przybiera coraz bardziej 
na sile. Wczoraj dokonali hitlerowcy k il 
ku napadów na swych przeciwników po­
litycznych. Policja zachowywała się bez 
czynnie.

We Wrzeszczu m iał się odbyć wczo­
raj wiec przedwyborczy, zwołany przez 
partję socjalistyczną. Do wiecu nie do­
szło jednak. Przewodniczący zwrócił się 
do zebranych z apelem, aby ze wzglę­
du na wzmożony teror hitlerowski roze 
szli się do domów, zachodzi bowiem o- 
bawa, że bojówki narodowo socjalistycz 
ne będą usiłowały rozbić wiec. Propo­
zycja ta została przyjęte. Przewidywania 
okazały się słuszne. W drodze powrot­
nej socjaliści spotkali bowiem liczne bo 
jówfei hitlerowskie, śpieszące do Wrzesz 
cza.
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Rentowność majątku v. Plessa.
KATOWICE. Zarządca przymusowy 

majątku v. Plessa inż. Kowalski złożył 
w tych dniach sądowi okręgowemu w 
Katowicach pierwsze sprawozdanie ze 
swej działalności, które wykazuje, że 
w czasie od 15 września zysk obrotu 
przy pokryciu wszystkich wydatków, 
wynosi 1.724 tys. zł. Również wzrosły 
zapasy produktów, surowców i gotów­
ki. Wszystkie zaległości z tytułu robo­
cizny, podatek obrotowy i część zale­
głości z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych, zostały uregulowane. Wpłacono 
również 250 tys. zaliczki na pożyczkę, 
jaką otrzymano ze Skarbu Państwa w 
wysokości milj. złotych, a pozostała 
suma znąjduje pokrycie w zapasach 
gotówkowych i portfelu wekslowym. 
Majątki przejął zarząd przymusowy bez 
grosza kapitału obrotowego. Wobec 
wyników, liczyć się można z rocznym 
zyskiem około 4 milj. zł.

Ukraina Sowiecka podminowa­
na spiskami.

KIJÓW. W ciągu 7 miesięcy na U- 
krainie sowieckiej wykryto 23 tajne or­
ganizacje, do których należeli robotni­
cy. Trzy z pośród nich pozostawały w 
kontakcie z oddziałami armji czerwonej.

Organizacje te prowadziły propagan­
dę antysowieęką, rozpowszechniały pro­
klamacje, organizowały terorystyczne wy 
stąpienia przeciwko przywódcom parfcji 
komunistycznej, stosowały sabotaż na 
fabrykach i t. d.

We wsiach wykryto 23 tajne organi­
zacje, a wśród młodzieży akademickiej 
8 organizacyj antysowieckich. Wykryto 
również spisek terorystyczny na Ukrai­
nie, który zamierzał wysadzić w powie­
trze gmach komisarjatu ludowego spraw 
wewnętrznych w Kijowie i zabicie trzećh 
wybitnych przedstawicieli władzy sowiec 
kiej na Ukrainie.

W ciągu 9 miesięcy na Ukrainie so-

|  Kino „EDEN11 j |
H Dziś i dni następnych  

Sfynny w całym świecie .  Niedawny 1 0  
ma gość Warszawy — fenomenalny tenor Bfi

II JÓZEF SCHMIDT | |
mS w swym nowym, wielkim przebojo- M i

„Doły“ endeckie buntują sią
przeciwko władzy partyjnej.

ŁÓDŹ. — W Str. Narodowem zaszły 
ostatnio znamienne fakty, świadczące o 
radykalnych zmianach nastroju w t. zw. 
dołach organizacyjnych. W kole Rado- 
goszcz doszło nawet do tego, że władze 
stronnictwa zamknęły lokal i rozwiązały 
organizację. Ub. soboty miało się odbyć 
przejęcie lokalu partyjnego, ale aby prze 
prowadzić czystkę sprowadzono bojów­
kę endecką z Bałut, która nie wpuściła 
do lokalu większej części dtychczaso- 
wych członków koła. Wywiązała się

walka, w której wyniku opozycja opa­
nowała lokal i przeprowadziła wybory 
nowego zarządu koła. Zarząd Str. Naro­
dowego wybory te unieważnił i wyzna­
czył komisarza stronnictwa w osobie 
Bronisława Kowalskiego. Gdy ten się 
zjawił, członkowie koła nie chcieli go 
wpuścić do lokalu i zmusili do odejścia. 
Podobne awantury wydarzyły się rów­
nież w organizacjach dzielnicowych w 
Widzewie, Żubarciu, Bałutach i Kozi­
nach.

Potworny ojciec
wym ordował pięcioro w łasnych dzieci.
TARNÓW. Do wydziału śledczego 

zgłosił się odświętnie ubrany 37-letni 
fornal Stanisław Pypeć, zam. we wsi 
Krzyż pod Tarnowem i oddając klucze 
od swego mieszkania podał, że wymor 
dował całą swą rodzinę.

Gdy policjanci przybyli na miejsce, 
oczom ich ukazał się widok, ścinający 
krew w żyłach. Oto na ziemi leżało 
pięcioro małych dzieci w wieku od 2 
ck> 8 lat, w tern czterech chłopców i 
jedna dziewczynka, wszystkie w kałuży 
krwi z poderżniętemi gardłami. Obok

zwłok leżał zakrwawiony nóż kuchenny, 
oraz miednica krwi.

Dzieciobójca po dokonaniu potwor­
nej zbrodni umył się, przywdział czy­
stą koszulę włożył odświętne ubranie 
i zgłosił się na policję.

W chwili, gdy Pypeć dokonywał swej 
potwornej zbrodni, żona jego była w 
mieście.

Jako  przyczynę swego strasznego 
czynu potworny ojciec podał wyjątko­
wą nędzę, dodając, że już od dwóch 
tygodni nosił się z tym zamiarem.

wym fii pjeśń zdobywa
W rolach głów.: Józef 
Schmidt, Charlo tte

mie p.t.

m świat...

H Under, John  Loder I Jack Barty- 
,.PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT" — to

5?= nowy wielki triumf fenomen, tenora.

Nad program: A k tu a ln o śc i  Foxa. — 
H um oresk a  kreskow a i dod. P ataII

wieckiej dokonano 174 aktów terory- 
stycznych.

Bandyci w roli policjantów.
KIELCE Do sklepu spożywczego To 

masza Barańskiego we wsi Kuźnica, H 
pow. koneckim po podaniu się za przed 
stawicieli policji wtargnęło 6 bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery.

Bandyci skrępowali powrozami Ba­
rańskiego i znajdującego się w sklepie 
sołtysa wsi Kuźnica i począwszy ich bić 
pałkami zażądali wydania 5000 zł.

Bandyci zrabowali z kasy 1.750 zł. 
gotówką, prócz tego większą ilość towa 
rów.

Śmierć za chąć obrabowania 
pociągu.

PEKIN. Bandyci przebrani za po­
dróżnych usiłowali obrabować pociąg 
Pekin — Kalgan, w odległości około 
40 kim. od Kalganu.

Chińska eskorta pociągu ujęła ban­
dytów i odstawiła ich do Kalganu. 8 iu 
z pośród nich zostało skazanych na 
śmierć. Wyrok natychmiast wykonano.

Burzliwy strajk tramwajarzy 
w Barcelonie.

BARCELONA. Strajk tramwajarzy 
w Barcelonie trwa nadal. Na ulicach

miasta uzbrojone w rewolwery grupy 
strajkujących zatrzymują wozy tramwa­
jowe i przewracają je, przyczem nad 
obsługą tych wozów dokonywane są 
krwawe masakry.

Wczoraj wydarzyło się kilkanaście 
podobnych wypadków teroru. Dwa w o­
zy tramwajowe zostały przez terory- 
stów spalone w centrum miasta. Poza- 
tem zanotowano inne jeszcze akty s a ­
botażu. Doszło do licznych starć mię 
dzy policją a strajkującymi. Szereg o- 
sób zostało rannych. Sytuacja jest b. 
poważna.

15 osób zabitych burzą 
piaskową.

NOWY JORK. W południowej częś 
ci West Virginia (Stany Zjedn.) nastą­
piły powiodzie, które wyrządziły wiel­
kie szkody. Liczne domy musiano o- 
próżnić z mieszkańców. Wiele budyn­
ków zawaliło się, 6 osób straciło życie.

W stanach południowego zachodu 
szaleją znowu burze piaskowe, które 
w pewnych miejscach przerwały kom u­
nikację. 9 osób zostało zabitych.

W obronie Jacoba.
PARYŻ. Międzynarodowa Federacja 

Dziennikarzy wystosowała do Ligi Naro­
dów telegram, w którym domaga się o

chrony emigracyjnego dziennikarza nie 
mieckiego Jacoba, porwanego z terytor- 
jum obcego państwa przez narodowych 
socjalistów. Federacja zwraca uwagę, że 
Jacobowi grozi w Niemczech kara śmier 
ci. Analogiczny protest i skargę do Li­
gi Narodów wniósł adwokat paryski Ma 
ro-Giafferi w imieniu żony porwanego 
dziennikarza.

Izolacja Niemiec.
LONDYN. Ministrowie brytyjscy wró 

ciii z Berlina przygnębieni, gdyż prze­
konali stę, że wciągnięcie Niemiec do 
praktycznej współpracy międzynarodo­
wej jest obecnie niemożliwe.

Wizyta berlińska zakończyła się zu- 
pełnem niepowodzeniem.

Wobec tego przypuszczają, że wyni 
kiem dotychczasowych rokowań będzie 
izoiacja Niemiec i utworzenie bloku 
państw antyrewizjonistycznych z Fran­
cją i Rosją sowiecką na czele.

Rozmowy minista Edena 
w Moskwie.

MOSKWA. Ja k  już podaliśmy, mi­
nister angielski Eden przybył do Mo­
skwy. Wczorajsze rozmowy min. Ede­
na z komisarzem spraw zagr. Litwino­
wem toczyły się w przyjaznej atm o­
sferze. Wśród innych zagadnień omó­
wiono również wyniki rozmów berliń­
skich. Konferencja wczorajsza wykazała 
całkowitą zgodność poglądów obu mę­
żów stanu na ostatnie wystąpienie 
Niemiec, które obaliły Traktat Wersal­
ski. W dniu dzisiejszym na Kremlu od­
będzie się konferencja Edena ze Stali­
nem.

Aresztowanie przywódców
republikanów irlandzkich.

DUBLIN. Onegdajszej nocy arersz- 
towano około 50-ciu najwybitniejszych
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Kino „LUNA’"
Dziś i dni następnych  

Fifm dla osób o silnych nerwach p.t.

P O J E D Y N E K  
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da Wam dwie godziny  
niezapomnianych wrażeń
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Tekst nowej Konstytucji.
Art. 45.

1) Prezes Rady Ministrów, Ministro­
wie i delegowani przez nich urzędnicy 
mają prawo brać udział w posiedzeniach 
Sejmu oraz przemawiać poza koleją 
mówców.

2) Posłowie mogą zwracać się do 
Prezesa Rady Ministrów i Ministrów z 
interpelacjami w sprawach, dotyczących 
ich zakresu działania, w sposób określo 
ślony regulaminem.

3) Prezes Rady Ministrów lub inter 
pelowany Minister obowiązany jest udzie 
lić odpowiedzi w ciągu czterdziestu pię 
ciu dni albo podać powody, uzasadnia­
jące odmowę udzielenia wyjaśnień.

V. Senat.
Art. 46.

1) Senat, jako druga Izba Ustawo­
dawcza, rozpatruje budżet i projekty u- 
staw, uchwalone przez Sejm oraz ucze 
stniczy w wykonywaniu kontroli nad 
długami Państwa.

2) Nadto Senat narówni z Sejmem, 
choć bez prawa początkowania, bierze 
udział w rozstrzyganiu następujących 
spraw: a) o wniosku, żądającym ustąpię 
nia Rządu lub Ministra; b) o ustawach, 
zwróconych Izbom ustawodawczym przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej do ponow­
nego rozpatrzenia; c) o zmianie Konsty­
tucji; d) o uchylaniu zarządzeń, wpro­
wadzających stan wyjątkowy.

Art. 47.
1) Senat składa się z senatorów, po­

wołanych w 1 [3 przez Prezydenta Rze­
czypospolitej, a w 2l3 w drodze wybo­
rów.

2) Kadencja Senatu rozpoczyna się 
i kończy jednocześnie z kadencją Sejmu.

3) Ordynacja wyborcza do Senatu 
określi liczbę senatorów oraz spósób 
ich powoływania tudzież oznaczy kate- 
gorję osób, którym służyć będzie prawo 
wybierania i wybieralności.

Art. 48.
Art. 34—45, dotyczące Sejmu, sto­

suje się odpowiednio do Senatu.

VI. Ustawodawstwo.
Art. 49.

1) Aktami ustawodawczemi są; a) u- 
stawy, b) dekrety Prezydenta Rzeczypo 
spolitej

2) Żaden akt ustawodawczy nie mo­
że stać w sprzeczności z Konstytucją.

Art. 50.
1) Prawo inicjatywy ustawodawczej 

służy Rządowi i Sejmowi.
2) Inicjatywa ustawodawcza w spra­

wach budżetu, kontyngentu rekruta i r a ­
tyfikacji umów międzynarodowych należy 
wyłącznie do Rządu.

3) Sejm nie może bez zgody Rządu 
uchwalić ustawy, pociągającej za sobą 
wydatki ze Skarbu Państwa, dla których 
niema pokrycia w budżecie.

Art. 51.
Zaciągnięcie pożyczki państwowej,

zbycie lub obciążenia nieruchomego ma 
jątku państwowego, oszacowanego na 
kwotę ponad 100,000 złotych, nałożenie 
podatków lub opłat publicznych, ustano­
wienie ceł lub monopoli, ustalenie sy­
stemu monetarnego, jak również przy­
jęcie gwarancji finansowej przez Skarb 
Państwa— może nastąpić tylko na mocy 
aktu ustawodawczego.

Art. 52
1) Umowy z inne mi państwami: han­

dlowe, celne, obciążające stale Skarb 
Państwa, zawierające zobowiązanie nało 
żenią nowych ciężarów na obywateli 
albo powodujące zmianę granic Państwa 
— wymagają przed ratyfikacją zgody 
Izb ustawodawczych, wyrażonej w u- 
stawie.

2) Prezydent Rzeczypospolitej w 
przypadkach niecierpiących zwłoki może 
przed ratyfikacją, na wniosek Rady Mi­
nistrów, wprowadzić tymczasowo w ży­
cie wszystkie lub niektóre postanowie­
nia, zawarte w umowach handlowych 
lub celnych.

Art. 53.
1) Każdy projekt ustawy, przez Sejm 

uchwalony, będzie przekazany Senatowi 
do rozpatrzenia.

2) Uchwałę Senatu, odrzucającą pro 
jekt lub wprowadzającą w nim zmiany, 
uważa się za przyjętą, jeżeli Sejmie od 
rzuci jej większością 3[5 głosów.

Art. 54.
1) Prezydent Rzeczypospolitej stwier 

dzi podpisem moc ustawy konstytucyj­
nie uchwalonej oraz zarządzi jej ogło­

szenie w Dzienniku Ustaw.
2) Prezydent Rzeczypospolitej może 

w ciągu trzydziestu dni od otrzymanie 
projektu ustawy zwrócić go Sejmowi z 
żądaniem ponownego rozpatrzenia, które 
może nastąpić nie wcześniej niż na naj- 
bliższej sesji zwyczajnej.

3) Jeżeli Izby ustawodawcze większo 
ścią ustawowej liczby posłów i s e n a t o  
rów uchwalą ponownie projekt be* 
zmian, Prezydent Rzeczypospolitej, stwier 
dziwszy podpisem moc ustawy, zarząd21 
jej ogłoszenie.

Art. 53
1) Ustawa może upoważnić Prezy 

denta Rzeczypospolitej do wydawań'8 
dekretów w czasie i zakresie, przez n’9 
oznaczonym, upoważnieniem tern n 
może być objęta zmiana K o n s ty tu c j i -

2) Prezydent Rzeczypospolitej ^  
prawo w czasie, gdy Sejm jest rozw'5  ̂
zany, wydawać w razie konieczność 
państwowej dekrety w zakresie u s ta w o  
dawstwa państwowego z wyjątkiem- */ 
zmiany Konstytucji, b) ordynacji jj 
czej do Sejmu i Senatu, c) budżetu,  ̂
nakładania podatków i ustanawiania ™ 
nopoli, e) systemu monetarnego, f) z, 
ciągania pożyczek państwowych, g) z * 
wania i obciążania nieruchomego ma i 9 
ku państwowego, oszacowanego na
tę ponad 100.000 zł.

3) Dekrety, oparte na p r z e p i s a c h  ^  
tykułu niniejszego, będą w y d a w a n e  
w n i o s e k  Rady Ministrów i mogą być z 
niane lub uchylane tylko aktem us a
dawczym. n

(Dalszy ciąg jutro;-
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przywódców republ ikanów irlandzkich. 
Stosunki  między g ab in e tem  de Valery 
a republ ikanami  znacznie się zaos t rzy­
ły. Rząd uzyskał dowody, że przywód­
cy t. zw. armji repulikańskie j popieral i  
czynnie ruch s t ra jkowy i prowadzi li  
działalność antypaństwową.  Sytuacja 
polityczna w całym kraju jest w wyso 
kim stopniu naprężona.

® kilku wierszach.
— W Gdyni  odbyła się uroczystość 

poświęcenia now ego s tatku polskiej 
marynarki  , ,Puck“ .

— Trwający od kilku dni s trajk pie 
karzy łódzkich został  wczoraj zakończo 
ny. Wieczorem we wszystkich pieka r­
niach praca odbywała  się już normalnie .

— Wczoraj rano s t r acony  został  w 
Rzeszowie wspólnik Maczugi,  Antoni 
Janusz ,  który brał  udział  w morder  
stwie ś.p. ks. Chmurowicza  J a k  wiado 
mo P. Prezydent  R. P. nie skorzystał  z 
prawa łaski w s tosunk u do J an u sza .

W ytwórnia Luster i Szlifiornia M a  oraz Oprawa Ram „ A R T O L U X
Częstochowa,  Al. Wolności  39. Teł. 23-76.

Wykonuje szl i fowane i gtadkie lus t ra wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące  w zak res  szl i f ierstwa i szklars twa.  
Na składzie są  gotowe oprawione lus t ra  ze szkła belgi jskiego,  czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe t r ema  w różnych rozmiarach z stol ikami  i szafkami 

które  sp r zeda j e  s ię również  na raty 
UWAGA: Roboty szklarsko-szl i f ierskie  do s am oc hod ów  wykonuje s i ę  na poczekaniu.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.  — R o b o t a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a ,  w y k o n a n a  

p r z e z  w y k w a l i f i k o w a n y c h  f a c h o w c ó w .  _____

3 syndykaty bankowe
u m ieszczą  pożyczką in w estycyjn ą

wśród sfer posiadających.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 30 marca. Anielj.
W schód słońca o g. 5,26. Zachód o g, 18,12

M©e®e dyżery spfell.
W  nocy z piątku na sobotę: I A leja, 

W ieluńska.
W  nocy z soboty na n ied zie lę: Now y  

Rynek, A leja W oln ości

Od 1 kwietnia wchodzi w życie 
nowe moratorium mieszkaniowe.
Nowa ustawa o morator jum mieszkanie 
weni zostanie ogłoszona w Dzienniku 
Ustaw jeszcze w b. tygodniu, tak, by 
nie przekroczony został  termin dnia 1 
kwietnia, w którym wygasa zimowe 
wstrzymanie eksmisji.  Wyroki eksmisyj­
ne z datą  wykonania 1—8 kwietnia będą 
wobec tego w stosunku do mieszkań 1 
i 2 izbowych odraczane do 31 paździer 
nika r. b.

Reorganizacja Związku Pracow­
ników Miejskich' Jak się dowiaduje­
my, Związek Pracowników Miejskich sku­
piający w swoich szeregach około 250 
członków, znajduje się w przededniu 
walnej reorganizacji  pod has łem bardziej 
ścisłego przystosowania związku do is to t ­
nych potrzeb pracowników miejskich. 
Wobec wadliwego funkcjonowania Zwią­
zku w obecnym jego składzie pos tano­
wiono zlikwidować go, poczem nastąpi 
reorganizacja na nowych zasadach.  Do 
komisji l ikwidacyjnej powołano trzy 
osoby.

Pracownicy miejscy otrzymywać
będą pożyczki do soo zł. W tych
dniach pod przewodnictwem p. Jarmu-  
łowicza odbyło się walne zebranie Kasy 
Pożyczkowo - Oszczędnościowej  Pracow­
ników Miejskich.

Na zebraniu postanowiono podwyż­
szyć maksimalną normę udzielanych 
członkom kasy pożyczek do 500 zł.

Wybory do Rady Nadzorcze kasy 
dały następujące wyniki: wybrani zostali 
pp : inż. Gniewiński, Jarmułowicz,  Jung, 
Nir embsrg i Bednarski.

Nowe warunki dla kierowców
taksów ek. Zarząd Miejski w tych 
dniach przystąpi do wydawania zezwo­
leń właścicielom taksówek na rok 1935, 
przyczem w tym roku, w myśl zaleceń 
władz nadzorczych,  będzie zwrócona 
szczególna uwaga na osobiste kwalifi­
kacje ubiegających się o zezwolenia,  
oraz na stan taksówek.

Kaucji kasacyjnej g nie można 
płacić Pożyczką Narodową. Przed
Izbą karną Sądu Najwyższego znalazł  
się pierwszy proces o obligacje Pożycz­
ki Narodowej, jako obiegowy walor pie­
niężny. Sąd Najwyższy rozpat rywał  skar 
gę wniesioną przeciwko odmowie przy­
wrócenia terminu do wniesienia kasacji.  
Skarżący wpłacił  bowiem kaucję kasa- 
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g g  „STYLOWY”
D z i ś  i dni następnych

Hulanki i zabawy! Mi łos tk i  i orgj e!  
w najspanialszym filmie p. t.

M O S K I E W S K I E  MOCE
W roli gł.; H a r ry  B a u r  i  A n n a  B e l la ’ 

Nad program: W s p a n ia łe  dod. d ź w ię k .

Prace  przygotowawcze przed wypusz 
czeniem pożyczki inwestycyjnej na su ­
mę ok. 200 milj. zł. są już na ukończe­
niu. Obecnie ustala się cenę  sprzedaż­
ną obligacyj, wysokość i terminy p ła t ­
ności odsetek,  plan umorzenia,  wyso­
kość oraz sposób i plan premjowania,  
terminy i sposób wykonywania wpłat 
na pożyczkę itp.

Rozpisanie pożyczki przewidywane 
jest na pierwsze dni kwietnia. Jak do­
wiadujemy się, w disiach ostatnich  za 
padły wiążące decyzje co do dróg roz­
prowadzenia nowej pożyczki. Projekty, 
zmierzające do oparcia subskrypcji o 
szerokie warstwy pracownicze,  upadły, 
zwyciężył zaś pogląd, iż pożyczka in­
westycyjna winna być uiokowana na 
wolnym rynku na odmiennych zasadach 
niż Pożyczka Narodowa.

Umieszczeniem obligacyj na rynku 
zająć się mają trzy syndykaty emisyjne: 
1) banków państwowych z P. K. O. na 
czele, 2) banków prywatnych, 3) Komu­
nalnych Kas Oszczędności .  Za funkcje 
swe synkaty pobierać będą nieznaczne

prowizje.
W tym stanie rzeczy punkt c iężko­

ści subskrypcji przenosi  się na sfery po 
siadające,  co zgodne jes t ze zdrową 
tendencją gospodarczą.  Wobac znaczne­
go przyrostu kapitalizacyjnego środków 
pieniężnych uplasowanie pożyczki nie 
powinno nas tręczyć żadnych trudności.  
Pożyczka ta bowiem, łącząc w sobie 
moment  premij ze s ta łem oprocentowa­
niem, dostosowaniem do warunków ryn­
kowych, stanowić będzie bardzo at rak­
cyjną lokatę dla kapitałów. Tern bar­
dziej, że w odróżnieniu od Pożyczki Na­
rodowej,  nowa Pożyczka będzie notowa­
na na giełdzie,  stanowiąc przedmiot  
wolnych operacyj finansowych.

Ponieważ pożyczka ta przeznaczona 
jest nie na pokrycie niedoborów budże­
towych, lecz na ważne cele gospodarcze 
o doniosłości ogólnospołecznej,  przewi­
dywać należy, że cieszyć się będzie 
ona dużą popularnością w szerokich 
sferach gospodarczych,  jako wysoce ko­
rzystna forma lokaty nagromadzonych 
zasobów pieniężnych.

Cyjną w obligacjach Pożyczki Narodo­
wej, co nie zostało uwzględnione.  Sąd 
Najwyższy, opierając s ię na art. 507 K. 
P. K., który przewiduje uiszczanie kau­
cji kasacyjnej w gotowiźnie, uznał,  że 
wpłata obligacjami Pożyczki Narodowej 
nie jest przewidzianą obowiązującemi 
przepisami i skargę na przywrócenie 
terminu oddalił.

Akcja pracowników umysłowych  
w sprawie projektu reformy ubez­
pieczeń. Związki pracowników u m y ­
słowych podejm ują  akcję w sprawie 
dalszej reformy ubezpieczeń społecz­
nych, która os tatn ia  była zapowiedzia­
na  przez czynniki rządowe.  Zamierzo- 
nem  jest  złożenie ministerstwu opieki 
społecznej  własnego projektu.  Reforma 
ubezpieczeń będzie m. in. p rz e d m io ­
tem narad organizacji  bankowców na 
wa inem zgromadzen ia  w dniu 30 b. m.

Wynagrodzenie ź a  urlop. Sąd
Najwyższy w Warszawie orzekł, iż 
zwolnienie pracownika w końcu  roku 
kalendarzowego z j edn oczesną wypłatą 
wynagrodzenia  za okres wypowiedze­
nia, obejmujący  i część roku nas tępne  
go, nie uprawnia pracownika do żąd a ­
nia wynagrodzenia za urlop w roku, w 
którym nie był on już za t rudniony u 
swego pracodawcy.

Dziś. Dziś w sobotę,  dn. 30 b. m., 
o godz. 17 tej w sali Straży Ogniowej 
koncert  fortefianowy pani Wandy Kope- 
ckiej na wieczorze chopinowskim, zor­
ganizowanym przez patronaty szkoły 
powszechnej  przy gimn. Słowackiego.  
Prelekcję wygłosi prof. Mąkosza.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś, w piątek Teatr  Miejski za m­

knięty.
Jutro, w sobotę poraź 6 ty kapitalna 

komedja z życia sowieckiego w 4 ch 
aktach W. Katajewa „Kwiecista droga'* 
z Kazimierzem Brodzikowskim w roli 
głównej, która cieszy się na naszej sce­
nie dużem powodzeniem. Reżyserja i in 
scenizacja dyr. Iwo Galla.

Początek o godz. 20-tej
W przygotowaniu ciekawa komedja 

znakomitego węgierskiego autora Mól- 
nara „W cukierence” . Reżyseruje Wacław 
Malinowski. Role główne grają; Gallowa, 
Tokarski i Liedtke.

Kiedy nędza wyjątkowa uspra­
wiedliwia zaleganie z czynszem.
Izba cywilna Sądu Najwyższego w yda­
ła doniosłe orzeczenie,  interpretujące 
przepisy us tawy o ochronie lokatorów, 
o nędzy wyjątkowej,  usprawiedl iwia ją­
cej za leganie 7 komornem.

Sąd Najwyższy uznał,  że t łumacze­
nie się nędzą wyjątkową dotyczy tylko

niemożności  płacenia czynszu za miesz 
kanie odpowiadające  potrzebom lokato­
ra. Dlatego nie można za legać  z czyn 
szem,  t łumacząc  się nędzą  wyjątkową,  
jeżeli lokator za jmuje  mieszkanie  tak 
duże,  że odna jm uje  pokoje  subloka to ­
rom i za lega z czynszem dlatego,  że 
jego sublokatorzy za legają z czynszem 
lub, że nie m a sublokatorów.

Rekrutacja do obozów pracy. 
Wobec bliskiego wznowienia robót  pu 
blicznych w całym kraju z kredytów 
Funduszu Pracy,  rozpoczęta została re ­
krutacja kandydatów na „ junaków ”. 
Stowarzyszenie Opieki nad Młodzieżą 
Pracującą,  k tare prowadziło obozy p r a ­
cy w ub. r. podjęło już tę rekrutację 
na terenie  większych ośrodków p rz e ­
mysłowych.  Tak, jak  w r. ub , ochotni 
cy o t rzymywać b ędą  całkowite ut rzy­
m an ie  i wyekwipowanie ,  50 gr. za kaź 
dy przepracowany dzień  i 5 zł. na ksią 
żeczkę oszczędnościową miesięcznie.

Fundusz  pracy przydzielił już pierw 
sze kredyty na  regulację rzek i i n w e­
stycje wodoc iągowo - kanalizacyjne,  
400.000 złotych przeznaczono na  re g u ­
lacje rzeki Czarna Przemsza w Zagłę­
biu Dąbrowskiem na przestrzeni 15 
kim. Rozpoczęcie robót  wyznaczono na 
dzień 15 kwietnia.

Niebywała atrakcja w iosenna.
Cyrk Staniewskich  

przyjedzie do Częstochowy.
Ju ż  w s obo tę  zjeżdża do naszego 

grodu słynny i popul arny warszawski 
Cyrk Staniewskich ż nowym przebojo­
wym i rewelacyjnym p rogr am em ,  k tó ­
ry bez wą tpienia  będzie  jedyn ym  t e m a  
tern Częstochowy.  *

Cyrk Staniewskich znany już z p o ­
przednich występów,  przyjeżdża włas­
nym pociągiem,  składającym się j(Z 40 
wagonów,  przyczem nadmien ić  należy, 
iż zespół  artystyczny oraz techniczny 
wynosi ponad  200 osób.  £#

Obecny  program,  jaki reprezentuje  
Cyrk Staniewskich,  będzie  rewelacją 
dnia,  a lbowiem w programie  składają­
cego się z 18 atrakcyj zobaczymy słyn 
nego fakira h induskiego B lackamana w 
otoczeniu 30 lwów i tygrysów, jadowi­
tych wężów i 100 krokodyli .  Fakir 
Blackman,  znany w całym świecie, ja­
ko król dżungli  podczas  występów 
swoich w Cyrku w Warszawie był nie- 
tylko t e m a te m  całej ludności stolicy, 
lecz również sfery naukowe oraz lekar­
skie zainteresowały  się niezwykłymi 
wyczynami tego ta jemniczego fakira,  
który przedewszystkiem w t rum nie  
zamknię ty  i nas tępnie  zakopany  w zie 
mi przebywał  po nad  godzinę.

inne jego ek spe ry m en ty  nie mnie j

godn e uwagi  będą z pewnością  i w 
Częstochowie j edy ny m tem a tem .

Poza tem  w o b ecn y m  programie  sze 
reg światowej  sławy num eró w  cyrko­
wych jak: świetny zespół  hiszpańskich 
jeźdźców Ahaswera ,  Blm Bom w no­
wym reper tuarze ,  Kokes oraz dużo n o ­
wości z dziedziny cyrkowej.

Rewelacyjna premjera  od będ z ie  się 
w sobotę,  dnia 30 marca  o godzinie 
8.15 wieczorem.  Cyrk Staniewskich,  
jak zwykle, rozbił swoje o lbrzymie n a ­
mioty  przy ul. Kilińskiego 18.

Haiio! Raków! W 15 iecie odzyska­
nia dos tępu do morza  wielki koncer t  w 
hali fabrycznej  w Rakowie urządza Li 
ga Morska i Kolonjalna w niedzielę,  31 
b. m. o godz.  19.

Czysty dochód  przeznaczony na 
F. O. M. bilety do nabycia w kasie h a ­
li fabrycznej .

Okupacyjny strajk w Papierni 
w świetle kodeksu karnego. Oku­
pacyjny strajk robotników Papierni trwa 
w dalszym ciągu. Sprawa utkwiła na 
martwym punkcie, gdyż ani władze, ani 
zarząd fabryki nie uważają za możliwe 
przystąpić do jaj rozpatrzenia,  dopóty 
robotnicy nie opuszczą budynków fa 
brycznych.

Strajk znajdzie jednak epilog na sali 
sądowej,  gdyż 109 strajkujących robot­
ników, przebywających w murach fa 
brycznych, zostało zaskarżonych w dro­
dze prywatnego oskarżenia z art. 252 
K. K o n ieprawne zajęcie fabryki.

Sprawa robotników Papierni znajdzie 
się w dniu 6 kwietnia na wokandzie są 
du grodzkiego.

Udaremniona kradzież w skle­
pie „Jedności". W nocy z środy na 
czwartek nieznani sprawcy usiłowali do­
konać kradzieży w filji JŃ9 24 „Jednoś ­
ci" przy ulicy Kilińskiego 19.

Złodzieje,  podważywszy ciężkim ło­
mem żelazną zaluzję,  weszli do sklepu, 
lecz zamierzonego celu nie osiągnęli, 
gdyż dzięki czujności jednego z lokato­
rów domu zostali spłoszeni i porzuciw­
szy narzędzia występnej pracy, ratowal i 
się ucieczką.

Aresztowany za nienielegalny  
przejazd koleją. 20-letni Józef Woj­
ciechowski,  będąc  przed kilku dniami 
zwolniony z domu poprawczego w Choj­
nicach i nie mając nic lepszego do ro­
boty w poszukiwaniu lepszej doli zaczął 
jeździć koleją z miasta do miasta.

Jeździ ł  na dachach wagonów, na bu­
forach, lub też zwyczajnie dyskretnie 
ukryty pod ławką lub w ubikacji kloze­
towej.

Kilka tygodni t rwała fa pogoń za nie 
pochwytnem szczęściem.  Wreszcie oneg 
daj został  on zatrzymany na dworcu ko­
lejowym w Częstochowie i wobec braku 
s tałego miejsca zamieszkania decyzją 
sądu grodzkiego aż do sprawy osadzony 
w areszcie śledczym.

Z życia Ź. T. K. W najbliższych 
dniach organizuje się przy Ż. T. K. 
(Aleja Wolności 2) kurs przysposobie­
nia turys tycznego.  Kurs ten  m a  w y­
szkolić przyszłych inst ruktorów i kierów 
ników wycieczkowych.

O be jmować m a między innemi: N a ­
ukę o ziemi, terenoznawstwo,  karto- 
grafja, historja Częs tochowy,  metodyka  
wycieczek,  przeszkolenie sanitarne ,  
przeszkolenie  fo tograficzne i t. d.

Za in te re sowanym  tym  kursem u- 
dzieli informacji  sekre tar ja t  Tow. czyn­
ny codziennie od godz. 21 do 22.

** *
Dziś w pią tek  odbędzie  się w lo­

kalu własnym ZYK. wieczór żyd. pieśni 
ludowych z udziałem znanego  śp iewa­
ka ludowego p. Maxa Lewa.

W programie:  pieśni liryczne,  lu do ­
we. Po koncercie odbęd z ie  się dancing.  

*  *
*

Zyd. Tow. Kraj. oddział  w Częs to ­
chowie,  sekcja espe rantys tów im.  d ra 
L. Zam enh ofa  zawiadamia ,  iż ze wzglę 
du na wielkie za in teresowanie  języ ­
kiem esperanto  w naszem mieście,  
ilość członków na kurs powyższy b ę ­
dzie ograniczona,  przeto uprasza się 
o wcześniejsze zgłaszanie do sakr. Tow. 
Lekcje rozpoczynają się już w bież. 
tygodniu.

14-letni złodziej. W dniu 27 bm.  
za t rzymany zo. ta ł  na gorącym ucz yn­
ku kradzieży szyb inspektowych z ogr-o 
du na szkodę Solawy przy ul. Chlopic- 
kiego,  niejaki Nirenberg  Berek lat 14, 
zam.  przy ul. Warszawskiej  Nr. 108.
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Dziś i  „UTUNTICU li  Ramon Navarro w wiel­
kim dramacie miłosnym p.t. „Żółty książę” Buster Keaton w super komedji „MIASTO DUCHÓW”

— oraz kreskówka kolorowa „ K u g la rz  N o se k "  —

„Kwiecista droga'*.
Komedja  w  4 a k t a c h  Waientina  

K a ta jew a .
Sztuki  i powieści  z życia te r aźn i e j ­

szej  Rosji 5bud zą  z rozumia ły  od dźwię k  
zac iekawienia  w ca łym świeci®, boć 
przec ie  tam,  w c ien iu czerwon ej  flagi 
sowieckie j  z s ie rpem  i m ł o t e m ,  tworzy 
s ię  jakaś nowa n i e z n a n a  społeczność ,  
nowy cz łowiek,  nowa mora lność  i n o w a  
etyka.

Tak  m n i e m a  przec ię tny  widz e u r o ­
pejski  i ł awą wali do te a t r u  na  sztuki  
a u to r ó w  sowieckich.

Czyż najnowszy u twó r  scen iczny  K a ­
ta jewa  za spaka ja  t ę  po w szechną  c ie ka ­
wość  u j rzen ia  obrazu  życia rosy jsk ie ­
go w jego n i e k ła m a n e j  p r awdzie?

I tak,  i nie . W Rosji  obecn ie  pos te  
runek  p isarsk i  j ess t  po s te runki em  bojo ­
wym. Każdy pisarz jes t  t a m  poniekąd  
„ profe sor em  energj i  sp o ł e c z n e j” , kont ro 
lowanym przez  ws ze chp ot ężne  czynniki  
partyjne.  Moralno  pol i tyczny kl imat  p a ń ­
s twa  czerwonej  gwiazdy nie sprzyja nie 
skrępow anej  szczerośc i  twórczej  wypo­
wiedz i i pod c h m u r n e m  ni e b e m  Rosji 
najgenialniej szy boda j  twórca może  być 
tylko p tak iem,  lecącym w śc iś le  określo 
nym kierunku.

S z tu k a  Kata jewa jes t  typową lekką 
komedją ,  w której  ukry te  są g łębsze  nk 
cen ty  satyryczne.

P r z e d m io te m  satyry są niedobi tk i  
s ta re j  p rzedwojennej  intel igencji ,  ludzie,  
z punktu widzenia  oficjalnej ideologji  
sowieckiej ,  „urodzeni  w niewoli,  okuci  
w powic iu” , w n iewoli  ust ro ju ,  zbudowa 
nego  na uc isku jednych  przez drugich,  
w powiciu „b ur żu azyj nych” przesądów  i 
nawyknień.

To są ci ludzie,  których o becni e  boi 
szewicy masowo,  dz ies ią tkami  tysięcy, 
wysyłają z P e te r s b u r g a  gwoli  oczyszczę  
nia powiet rza dawnej stol icy carów

W sz tuce  Kata jewa p re le g e n t  Zawja- 
Iow jes t  s t up roc ent ow em  wc ie len iem 
tych wszys tk ich przywar intel igencji  s ta 
rego typu, pozornie  sprzymierza jące j  się 
ze sprawą walczącego  pro le ta r ja tu  i d e ­
k lamujące j  piękna i wznios łe  f razesy o 
przysz łe j  „kwiecistej  d r o d z e ” komuniz ­
mu,  ale organicznie  n iezdolnej  do re a l ­
nej  pracy w k ie runku przyspieszenia  na 
rodz in tego lepszego i szczęś l iwszego 
po rządku rzeszy.

Katajew su m ie nni e  spe łn i ł  obowiązek 
szanującego  s iebie  sa m ego  i swoją przy 
sz łość  p isarza  sowieckiego i hojnie o b ­
d a row a ł  swego sm utn ego  obl icza b o h a ­
t e ra  pe łną  sum ą śmieszności .

W karykatura lnym rysunku Zawja lo- 
wa nie zb rak ło  ani próżności ,  ani p łyt ­
kiej bes ideowośc i ,  ani  poszukiwania  c o ­
raz  to nowych przygód ero tycznych i że 
rowania  na na j lepszych uczuc iach  kobie 
cych.

To też  nic  dziwnego,  że da leka  od 
wszelkiej  polityki żona Zawj i łow a ko

Odciski palców wydały sprawców kradzieży,

UWAGA TRWAŁA ONDULACJA!
Ty lk o  w z a k ł a d z i e  f r y z j e r s k i m

„SAM ITA$“
C z ę s t o c h o w a ,  A l e j a  7, 

u z y s k a ć  m o ż n a  n a j e l e g e n t s z ą ,  n a j m o d n i e j s z ą  
i n a j t r w a l s z ą  o n d u l a c j ę  n a j n o w s z e m  a p a r a ­
t e m  e l e k t r y c z n y m  i p a r o w y m .  CENY PRZYSTĘPNE

TRZECIE OGŁOSZENIE.
Niniejszem zawiadamiamy, że otwarta zo­

stała likwidacja firmy India Best Tea London 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Częstochowie, wzywa się przeto wierzycieli 
powyższej firmy, aby w ciągu 3-ch miesięcy 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosili swoje 
wierzytelności.

INDIA BEST TEA LONDON 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

w Częstochowie — w likwidacji.

Zęby — ta  fundament zdrowia!
N ależy je w ięc Szanować i uniKaĆ 

w szełliich partaczy dsmtyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lskarza-Denfysfy M. GREJNIECA 

w  C z ę s to c h o w ie  
ul. N. Marji P a n n y  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

Brr klYOtl&le p r a n i e  ko łn ie rzyka  z po 
I*r y  i RUo ł I uJS  łysk iem  w ied e ń sk im ,  50 
g roszy  od koszuli s z ty w n e j .  R ów nież  sta­
nia ło  cz y szczen ie  g a rd e ro b y .  C hem iczna  
p ra ln ia  „K rysz ta ł"  ul. B erka  Jo se le w io z a  
Nr. 2.

D ak ty lo sk o p ja  o d d a j e  w p r o s t  n i e o ­
c e n i o n e  us ługi  w w a lc e  z żywiołami  
p r z e s l ę p c z e m i  i t e raz  bez  tej  donios łe j  
z d o byc zy  t r u d n o  byłoby  s ob ie  ją w y o ­
braz ić .

W dn iu  3 l i s topada  ub.  r. z a m i e s z ­
kały w pobl iżu  c m e n t a r z a  św. Ro cha  
W a c ła w  Nochol  (Kaszubs ka  50) pad ł  o- 
f ia rą  zuc hw ałe j  k radz ieży.  Złodz ie je za 
p o m o c ą  d o b r a n e g o  k lucza dosta l i  s ię  
do  m ie s z k a n ia  i skradl i  r ó ż n e  p r z e d ­
m io ty  g a r d e r o b y  i p la te ry ,  og ó ln e j  war  
tości  400 zł.

C h a r a k t e r y s t y c z n e m  było to, że z ł o ­
dz ie je  obral i  sob ie  m o m e n t  gdy  Nochol  
wraz ze  wszys tk imi  c z ło n k a m i  swej  
rodz iny  był n a  p o g rzeb ie  b l i skiego 
k re w n e g o .

Kradz ież u N c c h o la  n iewą tp l iw ie  
p o w ię k s z y ła b y  s m ę t n ą  ga le r ję  niewy-  
kry tyoh kradz ieży ,  g d y b y  j e d e n  z jej 
sp ra w có w  nie  poz os tawi ł  s w e g o  „b i l e ­
tu w i z y t o w e g o ” w pos tac i  ś la dó w  p a l ­
có w na  k o m o d z i e .  Odc isk i  pa lców s f o ­
t o g r a f o w a n o  i p r z e s ł a n o  do Cent ra l i  
S łużb y  Ś le dcz e j  w Warszawie ,  k tó r a  o- 
rzekła,  że na le ż ą  o n e  d o  22- le tn iego  Ro­
m a n a  Królaka,  p o p r z e d n i o  k a r a n e g o  
już za k r a d z i e ż e .

n iec  końców da la  dymis ję  d os zczę tn ie  
z a k ł a m a n e m u  f razesowiczowi  i blagiero-  
wi i połączyła swe losy ze s z l ache tnym  
le ka rzem  fi lozofem,  na jsympa tycz nie j szą  
pos tacią  sztuki ,  p rzypomina jącą  b o h a te ­
rów C zech ow a.

Zawja łow,  oraz  egza l towana  h is te  
ryczka  Wiera  Gasgolde r  i jej mąż,  to 
są pos tacie,  na leżące  do „gasnącego  
św ia ta ” nowej rzeczywistośc i  sowieckiej .  
Na to m ia s t  pos tac iami,  symboi i zu jącemi  
zdrowia  m ora ln e  i zwycięski  pęd ludzi 
p rawdziwego jutra,  którzy  pot ra f ią  w y ­
prowadzić  Ros ję  na kwiec is tą  drogę  p o ­
wszechnej  szczęśl iwości ,  są koms omo l­
cy Tania  i Gus jew i p rzedewszys tk iem 
n ie m ło da  już wiekiem,  ale porywająca  
młodz ień czym idea l i zm em  i fanatycznym 
e n t u z j a z m e m  pracy m a tk a  Tani.

S łowem,  jeśli  sz tuka  Kata jewa n a le ­
ży do u tworów propagandowych,  to  jest  
to propaganda ,  pełna  jakna jlepszego  u 
miaru  i nosząca  znam ion a  prawdziwego 
talentu.  Zresz tą  tyle jes t  t a m  piewszo-  
rzędnego  hu m o ru  i tyle celnych s t rza ł  
satyry,  godzących  w „zaw ja io w sz cz yznę ”, 
jako w ogólnoe urop e jsk ie  zjawisko po­
wojenne ,  że śmia ło m o ż e m y  u ta ie n to w a  
n e m u  autorowi wybaczyć  pas twien ie  się 
n a d  tą  s łabą  i bezwolną  intel igencją,  
która być może  nie  była war ta lepszego 
losu.

Na czoło  wykonawców wybili się: p. 
Tokarski ,  j ako doskonały ,  s u m m a  cu m 
la ude  sz lache tny  lekarz,  postać,  zagrana  w 
stylu n iez apom nia nego  w dz ie jach  kul tu 
ry rosyjskiej  t ea t ru  S ta n is ławskiego  oraz 
p. Gai lowa,  która z n iewielkiego i lościo 
wo t e k s t u  potraf iła  wydobyć żywego 
cz łowieka ,  wygarniającą wszystkim praw 
dę  w oczy fana tyczkę  pracy,  k tóra  szcze  
rze  wierzy,  że tylko w pracy tkwi j e d y ­
ny ta l izman lepszej  doli ludzkości .  P.  
Gai lowa w roli tej  b łysnęła  p iękną  sz tu  
ką wymowy sceniczne j ,  da jąc  n am  praw 
dz iwę se mi nar ju m doskonałej  dykcji .

P.  Brodzikowski  z t rudne j  roli skary- 
ka turpwanego  przez au tora  Zawja łowa 
wywiąza ł  s ię bardzo  dobrze,  p. Ł o p u ­
szańska  zdum iewa jąca  przeobraz i ła  się 
w n iemal  s tu le tnią  babunię,  sympatyczną  
pa rą  ko m so m olc ów byli pp. Mar tykowa 
i Buczyński .  Na po chw a łę  również  z a ­
s ługują pp. Rada  i Kopczewski  jako m a ł  
żeństwo Gasgolderowie  oraz  pp. Wańska  
S t ęp n ió wn a i Lled tke w do b rze  zagra­
nych ep izodach .

„Kwiec is tą  d r o g ę ” Kata jewa czeka  
w naszym te a t r ze  niewątpl iwie kwieci ­
s ta  droga  d ługot rwałych  suk cesów  ar ty­
s tycznych i kasowych.

M. Łaski.

Za 1 z ło ty  6 m iesięcy w ięzienia .
48 letni Fel iks Kozakiewicz,  c h o d z ą c  po  
pr ośb ie ,  wszed ł  do  n i e z a m k n i ę t e g o  
m i e s z k a n i a  M ałgor za ty  Szczypkow sk ie j  
i z a u w a ż y w sz y  na s to le  p o r t m o n e t k ę ,  
b ły sk aw ic zn ie  schwyci ł  ją i s z y b k o  o- 
puśc ił  mieszkanie ,

Zos ta ł  j e d n a k  z a t r z y m a n y  i wczoraj  
s t aną ł  p rzed  s ą d e m  gr od zki m .  J a k  się 
okaza ło ,  s k r a d z io n a  p o r t m o n e t k a  zawie

A r e s z to w a n y  Królak do  k radz ie ży  się 
nie przyznał ,  tw ie rdząc ,  że  k r y ty c z n e g o  
dnia  sp o tk a ł  na  ul icy s w e g o  z n a j o m e g o  
17- le tn iego  J ó z e f a  Sz toc he la ,  k t ó ry  nie 
w ta je m n ic z y w s z y  go  w swoje  zamiar y ,  
z a pr ow adz i ł  do  m i e s z k a n i a  N oc ho la ,  
gdz ie  spędzi l i  r a zem  kilka minu t .  K ró ­
lak r z e k o m o  nie wiedział ,  d o  ko g o  
m ie s z k a n ie  na leży.  P o  chwili f S z t o c h e l  
opuśc i ł  m i e s z k a n ie  z d u ż y m  p a k u n k i e m  
w ręka ch .

W dn iu  w c z o ra js z y m  Królak i Sz to-  
cel s tanęl i  p rzed  S ą d e m  G rodzki m .  N a ­
d a r e m n i e  Sz t och e l  usi łował  p r z e k o n a ć  
sąd  o swej n iewinnośc i ,  n a d a r e m n i e  
pozow ał  n a  of ia rę  z łoś l iwego p o m ó w i ę  
n ia  ze s t r o n y  Królaka.  P o s z k o d o w a n y  
Nochol  zezn a ł ,  że w p r z e d d z i e ń  k r a ­
dz ieży przyszedł  d o  n i e g o  po  raz p ie rw  
szy  w życiu b r a t  Sz to chl a  i c ie ka w ie  
rozg ląda ł  się po  mi eszkani u ,  w ki lka 
zaś  godz in  p o t e m  przysz ła  r ó w n i e ż  po  
raz p ie rwsz y  m a t k a  Sz tochla .

S ą d  Grodzki  skaza ł  Kró laka  na  10 
m ie s i ę c y  więz ien ia ,  S z to chl a  z a ś  n a  1 
rok więzien ia ,  lecz ze w zg lęd u  na  je g o  
d o ty c h c z a s o w ą  n i eka ra ln oś ć  karę  m u  
zawiesi ł  na  p rzec ią g  lat  ki lku .

raia w s zys tk ie go  1 złoty,  za k tóry  K o ­
zakiewicz bę dz ie  mu s ia ł  zap łac ić  d r o g ą  
c e n ę  6 m ie s i ę c y  więz ien ia .

Z frontu pracy. Z dn iem 28 b .m.  
fabryka  „Kojulet i” przy ul. W a r s z a w ­
skiej n r  113-115, przyjęła do  pracy  15 
robotników,  u r u c h a m i a j ą c  je d n o c z e ś n i e  
od d z i a ł  tkacki .

Uruchomienie nowej fabryki. —
Z d n ie m  28 bm.  przy ul. P rz em ysł ow ej  
JMs 4 w Częs tochowie ,  u ru c h o m io n a  z o ­
sta ła  fabryka  p. n. Polskie Zakłady  P r z e  
mys łu  S ta low ego „ F n r o ”, k tóra  na raz i e  
przyjęła do pracy 30  robotn ików,  W ł a ­
śc icie lem tej fabryki  j es t  p. N a tan  Rot-  
s tein (Al. Wolnośc i 11).

Grozi pobiciem. P. Cecylja P a ­
wlak (ul.  Bór  11), idąc  do  pracy* zo ­
s ta ła  zaczep io na  na  ulicy Naru towic za  
przez nie jakizgo S tadzyniaka ,  zam.  przy 
ul. Małej,  który obrzuc i ł  j ą s te k i em  obe l  
żywych wyrażeń i grozi ł  pobic iem.

Przyczyna  zaj śc ia  — nieznana .
Pobita przez kobietę. P. W e r o ­

nika Skalik (ul.  N a d r z e c zn a  24)  zo s ta ła  
wczoraj  pobi ta bez żadnych  ku  t e m u  
powodów przez  n ie jaką  Siwą,  zam.  przy 
ul. St.  Rynek 12.

Czyj zegarek?  W I k om isa r j ac ie  
P. P. z n a jd u je  s ię do o d e b r a n i a  p r z e z  
prawego właśc ic ie la  zegarek  s rebrny ,  
znalez iony  na  podwórku  szkoły po w sz e ­
chne j  nr. 35 przy ul, P anny  Marji .

W jutrzejszym niedzielnym  
8-stronlcowym num erze,,Słowa"  
ilustrowana kolumna film ow a.

Do wynajęcia w  centrummiasta
j eden  lub dwa pokoje  um ebl owane  

z u t r zym an ie m  lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wszelkie wygody: łazienka, telefon eit.
W iad o m o ść :  u l .  M a jś w .  M a r j i  P a n n y  

(SI A le j a )  N r .  24 ,  m .  3.

Do akt .-Nr. Km. 266-1935 r.
Obwieszczenie.

K om ornik  Sądu  Grodzkiego w  C zęs to ­
chow ie ,  I i-go  rew .  Jó z e f  S o la rcz y k  zam . w  
C zęstochow ie  p rz y  u licy  K ilińsk iego  30, n a  
za sa d z ie  a r t .  602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  w 
dn iu  15 k w ie tn ia  1935 r. od godz . 10 r. o d b ę ­
dzie  się l icy tac ja  pu b l ic zn a  ru ch o m o śc i ,  w  
C z ęs to ch o w ie  p rz y  ulicy  A le ja  W o ln o śc i  
Nr. 19, u St. W ieczorka ,  sk ła d ad a jąc y ch  się  
z o tom any, k redensu ,  stołu, patefonu , e t a ­
że rk i ,  ze g a ru ,  t r e m a ,  sza ty ,  b le l iźn ia rk i ,  
sto lika, 2-ch nocn y c h  szafek, u m y w aln i ,  l u ­
s tra ,  3 k w ie tn ik ó w  i f iranek , o sz ac o w a n y ch  
n a  łączną  sum ę 650 zł., k tó re  m ożna  oglądać 
w  dniu  licytacji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y ,  w  
czas ie  w y ż e j  oznaczonym .

C zęstochow a,  dn ia  22 m arca  1935 r.
K om ornik  J. Solarczyk.

Do Akt. Nr. Km. 1/1935.
Obwieszczenie

K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­
ch o w ie  r e w iru  I l-go  Józef  S o la rcz y k  zam. 
w  C zęstochow ie  p rz y  ul. K ilińsk iego  Nr. 30,, 
na  zasadz ie  art. 602 K. P .C .  obw ieszc za  że 
w  dniu 15 kw ie tn ia  1935 r., od g. 10-ej ran o  
odbędz ie  się pub liczna  l icy tac ja  ru c h o m o ­
ści, w  Częs tochow ie  p rzy  ul. N aru tow icza  
Nr. 73, w  f i rm ie  „B -c ia  P i l tz “, sk łada jących  
się  z 18 w o rk ó w  m ąki ży tn ie j ,  og ie ra ,  2-ch 
w ałachów , j e d n e g o  w a ła ch a  i 2-ch krów,, 
oszacow anych  na  łączną  sum ę 3.160 zł., k t ó ­
re m ożna oglądać w dniu l ic y ta c j i  w  m ie j ­
scu sp rzedaży ,  w czas ie  w y ż e j  oznaczonym .

C zęs tochow a,  dn. 22 m a rc a  1935 roku.
Komornik ], S o l a r c z y k .

Z RADOMSKA.
— Rozporządzenie p. w ojew ody  

ł ó d z k ie g o  o zw a lc zan iu  w śc iek l iz ­
ny u z w ie rz ą t .  W d ni u  16 b. m .  u- 
k a z a ło  s ię  r o z p o r z ą d z e n i e  p. w oj ew ody  
łó dz ki ego  o zw a lc zan iu  wśc iek l i zny  u 
zwierzą t.

R o z porządzen ie ,  k tó re  u w a ż a  obszar  
w o je w ó d z tw a  łó d zk ieg o  za za g ro ż o n y  
przez wśc iek l iznę ,  n a k a z u j e  psy  złośl i­
w e  t r z y m a ć  n a  uwięz i w o d d a l e n i u  od 
d ró g  pub l ic zn yc h .

W s z y s tk ie  psy z n a j d u j ą c e  się poza 
o b r ę b e m  za g ró d  g o s p o d a r s k i c h ,  w inn y  
by ć  z a o p a t r z o n e  w b e z p i e c z n e  k a g a ń ­
ce  lub p r o w a d z o n e  na  smyczy .  W y ją t ­
ki: psy po l icy jne ,  my ś l iw sk ie  i o w c z a r ­
sk ie  (w czas ie  u ż y w a n i a  itd. do  właści 
wej  pracy.

Wszys tk ie  w a ł ę s a j ą c e  się psy i k o ­
ty  oraz  p sy  p u s z c z a n e  poza  o b r ę b  z a ­
gr ód  bez  k a g a ń c ó w  i n ie  p r o w a d z o n e  
na  s m y c z y  p o d l e g a j ą  zab ic iu.  O każ- 
o y m  w y p a d k u  wśc iek l izny  u psów  i in 
ny ch  zwierzą t  lub  p o d e j r z a n y c h  o 
wśc i ek l iz nę ,  właściciel  o b o w i ą z a n y  iest 
z a w i a d o m i ć  n iezwło cznie  najbl iższy  za ­
rząd  gm iny :  p o s t e r u n e k  policji lub sta 
r o s t w o  po wi a to we .  Również  o k a ż d y m  
w y p a d k u  p o k ą s a n i a  cz łowieka  przez  
zwierzę  wśc iek łe  n a l e ż y  na tyc h  
m i a s t  p o w i a d o m i ć  p ow yższe  o r g a n a  
władzy  p a ń s tw o w e j .

T ę p i e n i e  w a łę sa ją c y ch  się psów o- 
raz ni szczenia  zwłok  zwierzą t  wśc iek łych 
i p o d e j r z a n y c h  na l eży  do  zarządów 
g m in ,  k t ó r e  p o w in n y  u t r z y m y w a ć  w 
t y m  celu s p e c j a l n ą  s łużbę .

W in n i  p rz e k r o c z e n i a  t e g o  ro z p o r z ą ­
d z e n i a  b ę d ą  ka ran i  w t r yb ie  a d m i n i ­
s t r a c y j n y m  a r e s z t e m  do 6 ty g o d n i  lub 
g r z y w n ą  d o  1000 zł,

- -  R owsry w  n iebezpieczeństw ie .
M im o częs ty ch  kradz ieży,  pozos tawio­
ny ch  bez opieki  rowerów,  nada l  nie 
pr ze s t r zega  s ię  w tym wypadku os t r oż ­
ności .

O s t a tn io  znowu zgłosil i  s i ę  o pom oc  
d o  policji  Sz lam a Lipszyc z kol. Mło- 
dzany i Wacław Neru s  ze wsi B o r o w ie c - 
ko, k tórym sk radz iono  rowery ,  po zos ta ­
wione w s ieni  sw ych  domów.

ft©s&mait®śe§8 
Marieczoiia z monoKlem

Z braku  w ie lk i ch  sens acy j  m a  L o n ­
d y n  m a łe .  Ta k ą  m a ł ą  był ś l u b  p a n n y  
F ra s e r  z n i e j a k im  p. W a t s o n e m .  N a­
t u r a l n i e  przeds tawic ie le  lon dy ńsk ie go  
towarzys twa .  Gdy n a r z e c z o n a  |wys iad ła  
z a u t a ,  a b y  przez szpa le r  zaproszonych  
gośc i  wejść  do  kościoła,  roz legł  się 
wśród  nich szmer :  „ m o n o c l e d  b r i d e ”. 
( N a r z e cz o n a  w monoklu l ) .

D u c h o w n y ,  k tóry  udz iela ł  ś lubu ,  był 
w i d o c z n i e  już p r z y g o t o w a n y  na  t e  „o- 
so b is tą  n u t ę ” p. Delly,  gdyż  n ie  zw ró ­
cił zupe łn ie  uw ag i  na  szk iełko um ie s z ­
c z o n e  w jej p r a w y m  o c z o d o le .  Atoli 
w ś r ó d  gości  roz pę ta ła  s ię  w k ró tc e  dy­
s k u s j a :  czy p a n n a  m ł o d a  i s to tn i e  ma 
w a d ę  w zro ku  w j e d n e m  tylko oku ,  lub 
czy uż y w a  m o n o k l a  j e d y n ie  ty lko  jako 
r ekw izytu  kok ie te r j i?  Był to  w każ­
d y m  razie p ie rwszy  w y p a d e k ,  ażeby  
ikobieta w m o n o k l u  p rz y s t ą p i ła  do  o b ­
r z ę d u  ś lu b n e g o .

Gdz ie ind z ie j  po za  ko ś c io łe m  widzi 
s i ę  dzisiaj  w L o n d y n i e  do sy ć  często 
k o b ie ty  z m o n o k l e m .  N a d a j e  to  k o b ie ­
c ie  n i eco  z a w a d j a c k i e g o  i ch łop ięc ego  
c h a r a k t e r u ,  co  w związku z kró tką  fry 
z u r ą  m o ż e  rob ić  ba rd zo  mi łe  wrażenie.  
Czy m o n o k l  w o c z k u  pr zy jm ie  s ię  tak 
że i n a  k o n t y n e n c i e ? — o t o  p y t a n i e ,  któ­
r e  m u s i m y  s o b ie  n i n ie j s zem  z a d a ć .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Import  towarów reglam entowa
nych. Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Sosnowcu podaje do wiadomości zainte 
resowanych, że przyjmuje podania o 
zezwolenie przywozu z zagranicy tow a­
rów reglamentowanych, a to  w ram ach  
kontyngentów na II kwartał 1935 roku 
względnie na najbliższy okres dwum ie­
sięczny.

O stateczny term in składania podań 
upływa w dniu 3 kw ietnia 1935 r.

Podania, w niesione po term inie, będę  
uwzględnione tylko w tym wypadku, je ­
żeli pozostanie rezerw a kontyngentu.

Śliwki po 50 gr. za sztuką. —
0o Warszawy nadszedł transport nie- 
sprowadzanych dotąd  do Polski luksuso­
wych owoców. Importerzy owoców po­
łudniowych zakupili kilka tysięcy skrzyń 
śliwek afrykańskich. Owoce te  kalkulują 
się bardzo drogo, gdyż przeciętnie jedna 
śliwka w handlu detalicznym kosztuje 
50 groszy.

Zmiana rozkładu jazdy cztery 
razy w roku. Na międzynarodowej 
konferencji kolejowej rozważono sprawę 
czterokrotnej w roku zmiany rozkładu 
jazdy pociągów pasażerskich  w celu  do 
stosowania ruchu pociągów do odm ien­
nych zadań w każdym z 4 sezonów: 
letnim, któryby obejm ow ał okres 15.V. 
31 .VIII; jesienny 1:IX. —  14.XII; zimowy 
15.XII— 28.11 i wiosenny 1 .III— 14.V.

Uznano wprowadzenie takiej zmiany 
w rozkładzie jazdy łącznie z wydawa­
niem 4 razy do roku urzędowego roz­
kładu jazdy za celowe i dla publicznoś 
ci pożądane.

Z uroczystości imieninowych w 
konopiskach. Z inicjatywy oddziału 
Związku Strzeleckiego w Konopiskach 
powstał Komitet, który pod przewodnie 
lwem prezesa Oddziału inż. Jerzego Bor 
kowskiego zorganizował uroczysty ob­
chód Imienin Marszałka Piłsudskiego.

W dniu 17 bm. o godz. 10.30 zaczę­
ły się gromadzić na placu szkolnym 
wszystkie organizacje miejscowe ze sztan 
darami, a mianowicie: Związek Strzelec 
ki, Straż Pożarna z orkiestrą, Związek 
Górników, LOPP., Stowarzyszenie M ło­
dzieży Katolickiej, dzieci szkolne wraz 
z całem gronem nauczycielskiem oraz 
liczne rzesze obywateli. Pod komendą 
naczelnika Straży Pożarnej, legjonisty I 
Brygady, uformował się pochód, który 
wyruszył na nabożeństwo do m iejscowe 
go kościoła, a następnie do remizy Stra 
ży Pożarnej, gdzie odbył się w bardzo 
ładnie przybranej sali uroczysty p o ra ­
nek.

Na program poranku złożyły się: za ­
gajenie przez inż. Borkowskiego, referat 
nauoz. Chwastka, produkcje chóru szkol 
nego pod batutą naucz. Natkańca, dekla 
macje dzieci szkolnych pod kierownic­
twem naucz. Tarczyńskiej, produkcje 
chóru parafjalnego pod batutą p. Zielo- 
nackiego i produkcje orkiestry s trażac ­
kiej pod batutą  p. Kościelniaka.

Jako dalszy ciąg tej uroczystości od 
było się wieczorem  w sali remizy przed 
stawienie, urządzone przez Oddział 
Związku S trzeleckiego pod kierownic­
twem naucz. Sikory, na którem odegra­
no sztuczkę p. t „Jak kapral Szczapa 
dostał się do ra ju”. Wszyscy grający 
wywiązali się ze swego zadania bardzo 
dobrze, a szczególnie strzelec Polano- 
wicz.

W dniu 19 bm. po nabożeństw ie u- 
pẐ dziła uroczystość Imienin Marszałka 
Piłsudskiego śama szkoła dla siebie i 
przybyłych rodziców w sali remizy stra-

Tragiczna wymowa kilku cyfr,
Ciągłe kurczenie się zarobków robotniczych.

Obywatele Konopisk zdali bardzo do 
Prze egzamin swego patrjotyzmu wobec 
Odrodzonej Ojczyzny. Niemiłym zgrzy- 

na tle podniosłej uroczystości było 
°degranie i odśpiewanie w dniu 17 mar 
Ca po skończonej Mszy zamiast „Boże 
c?ś Polskę”, co było życzeniem ludnoś- 
C1 pieśni „Anioł Pański” . Również 19

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

»BEN ETA “
Częstochowę, B. Joselewicza li.

v*s a vis sk lepu  z Kapeluszami 
Pod k i e r u n k i e m  a b s o l w e n ta  szKo- 
y c h e m ic z n o - p r z e m y s ło w e j  w W a r  

inn&Wie z d ług °letnii* praktyką.Piw. pewności dobrego wyśmiania.
znacznie zniżone.

Wedle urzędowej „Statystyki P racy” 
skala zarobków robotniczych w Polsce 
ulega ciągłemu kurczeniu się. N ieustan­
ne redukcje płac w coraz to  innych g a­
łęziach przemysłu i handlu, doprowa­
dziły do takiego stanu, że setki tysięcy 
pracowników, a z rodzinami miljony o- 
sób, żyją poprostu poniżej dolnej grani­
cy najprymitywniej pojętej wegetacji.

Przeciętny zarobek tygodniowy robot 
ników wynosi:

Kopalna węgla kamiennego 30.09 zł.
hutnictwo 31 05 „
wszystkie inne kopalnie (w ę­

giel brunatny, nafta i wosk 
ziemny, rudy, sól, potas, 
sól kamienna, warzelnie) 33 09 „ 

przemysł przetwór, wielki i 
średni 27 00 „
różne zakłady 23.03 „
handel,  t ransport,  komuni­
kacja 22..20 „
przemysł przetwórczy d ro ­
bny 20 90 „
rzem iosło  (VIII kat.) 18.00 „
chałupnic tw o 14.00 „
roboty publiczne (Fundusz 
Pracy) 14 00 „

Z powyższych cyfr wynika, że gra­
nica zarobków w wymienionych g a łę ­
ziach waha się od n iespełna 40 do 120 
zł. miesięcznie.

Jeśli się zważy kategorję w yszcze­
gólnionych wyżej zarobków, dochodzi 
się  do smutnego wniosku, iż najbardziej 
upośledzone pod względem zarobków są 
masy robotnicze, których warunki pra­
cy są najcięższe. Widać z tego, iż ro ­
dzaj pracy i warunków, w jakich się ona 
odbywa, nie mają żadnego wpływu na 
poziom płac, że w ogólnej skali za rob­

ków robotniczych niema żadnej, logicz­
nej proporcji pomiędzy jakością pracy, 
jej realną wartością, a co najważniejsze 
niema proporcji pomiędzy płacami a 
życiem.

Gdy zastanowimy się przez chwilę, 
że robotnicy są niemal decydującym 
czynnikiem w procesie produkcji i wy­
twarzania dóbr społecznych, a równo­
cześnie uprzytomnimy sobie straszliwą 
nędzę, w jakiej żyją te masy — widzi 
się cały tragizm  położenia proletarjatu, 
zepchniętego z poziomu życiowego na 
dno niebywałego upadku.

Panujące tu kontrasty nabierają szcze­
gólniejszej wyrazistości, gdy wskaże się 
równocześnie na wielkie dochody róż­
nych baronów węglowych, czy p rzem y­
słowców, na iście krezusowe płace dy­
rektorskie, idące często w dziesiątki ty­
sięcy złotych miesięcznie. Wiadomą jest 
przecież rzeczą i niedawno jeden z dy­
rektorów ciężkiego przemysłu na Śląsku 
pobierał 110 tysięcy złotych miesięcznie, 
w okresie, gdy przedsiębiorstwo to prze 
prowadzało olbrzymie redukcje  robotni­
ków i płac z powodu nierentowności.

Przy toczone przez nas cyfry płac,
rzucone na tło życia i jego bolesnych 
kontrastów i paradoksów, świadczą o 
coraz głębszej pauperyzacji mas ro b o tn i­
czych, o coraz większem ciśnieniu, ja­
k iem u ulegają. A przecież masy te  są 
żywą i zdawałoby się aktywną częścią 
społeczeństwa. Cóż dopiero mówić o 
bezrobotnych, tworzących armję poza
życiem normalnem, istniejących jakby 
na marginesie życia?

Kilka Cyfr, a jakże tragiczną mają
wymowę.

m arca po Mszy dla młodzieży szkolnej 
ani ks. proboszcz, odprawiający Mszę 
św. ani organista nie zaintonowali rów­
nież „Boże coś Polskę”, mimo, że lud­
ność usilnie prosiła o to. Przykry ten 
incydent bardzo rozgoryczył ludność 
Konopisk. Podobno nie jest to wypadek 
sporadyczny.

Obserwator.

Słowo s p o r t o w e
Piłka nożna.
Terminy wylosowanych zawodów 
mistrz, ki. „A“ rundy wiosennej:
7 kwietnia: V ictoria— Skra,

W arta— Turyści.
14 „ B rygada— Częstochówka.
28 „ C zęstochów ka— Victoria.

5 m aja: Skra— Warta
19 „ C zęstochów ka—Turyści,

W arta— Victoria.
26 „ S k ra—Częstochówka.

W arta— Brygada.
30 „ Turyśc i— Skra.

2 czerwca: Victoria— Brygada.
10 „ C zęstochów ka— W arta.
16 ,, S k ra— Brygada.
23 „ B rygada— Turyści.
29 „ Turyści— Victoria.

Kluby w ym ienione na pierwszych 
m iejscach są gospodarzami.

S.K.S. Legja (W ieluń) defin ityw nie  
wycofała się z rozgrywek mistrz, rundy 
w iosennej i d la tego  też przy losowaniu 
gier nie była brana pod uwagę.

— x—
Kluby klasy F \ i B winne w te rm i­

nie do 7.1V br. zgłosić do Wydz. Gier 
i Dyscypl. podokręgu, jak ie  rezerwy 
wystawią do mistrz, w r.b.

Gracz usunię ty  z boiska przez s ę ­
dziego za przewinienia p o dane  w par. 
125 pkt, d, e, f, g, czyli za czynne znie 
w ażenie  gracza, um y śln e  uderzenie  sę 
dziego prow adzącego  mecz, czynne 
zniew ażenie tegoż i uderzenie  widza, 
zostaje au tom atyczn ie  zawieszony do 
czasu orzeczenia kary przez Wydz. Gier 
i Dyscypl. N ałożona kara  liczy się od 
dnia zawieszenia.

— x—
W razie niedojścia do skutku  zaw o­

dów, gospodarz  zawodów obow iązany 
jest zawiadom ić o tern sędziego prowa 
dzącego  te zawody t. zn. gospodarz 
zawodów winien oczekiwać na boisku 
o godzinie wyznaczonej na zawody, ce 
lem zaw iadom ienia  sędziego.

— x —
Wszyscy gracze, którzy biorą udział

w zawodach, obowiązani są posiadać le 
g itym acje Kiel. OZPN.

— x  —

W w ykonaniu  uchwały w alne gozebra- 
nia Kie!. OZPN., w ub. w torek  odbyła 
się konfe renc ja  prasow o sportow a w 
sekretarjac ie  p o d okręgu  Częstochow skie 
go Kieł. OZPN. Na powyższej k onfe ­
rencji o becny  był zarząd p o dokręgu  z 
prezesem  Reslerem  na czele. P rasa  by 
ła reprezen tow ana : „Przegląd S porto­
w y”, „Raz, Dwa, T rzy”, „Słowo Często 
chow skie” , „G oniec  Częstochow ski" , 
„llustr. Express Łódzki", „Sportowiec" 
i „D ie  Cajt“ .

Z uchwał powziętych na powyższej 
konferencji zasługuje na uw agę to że 
kluby sportow e obow iązane będ ą  ho ­
norow ać tę leg itym ację  k o re sp o n d en ta  
sportow ego, która będzie po tw ierdzona 
przez władze piłkarskie, pozostałe legi­
tym ac je  klub nie jest obow iązany  h o ­
norow ać.

Gry sportowe.
Siatkówka

WKS. Wawel (Kraków) — WKS 27 pp 
2 : 0 ( 1 5 :  8, 1 5 :6 )

Grę rozpoczynają gospodarze . Zmień 
n e  serwy i gospodarze  uzyskują prowa 
dzenie. Wawel szybko się rew anżuje 
w yrów naniem , a za chwilę prowadzi. 
O becn ie  gra toczy się przy zm iennem  
prow adzeniu  Inicjatywę grv bierze jed  
nak  Wawel i kończy pierwszego se ta .  
W drugim  secie  inicjatywa gry pozo­
staje  nadal przy Wawelu, przy jego 
przewadze, k tóry d rug iego  se ta  rów ­
nież kończy zw ycięsko . Z gości zas łu ­
g u ją  na w yróżnienie: Krupa, Grela i
Kwasnycza z 27 p.p. zaś Maszkowski, 
Roguski i Łem picki. Stwierdzić należy 
że zespół 27 pp. grał poniżej swej nor 
my, jakby z t rem ą . Sędziował p. D o­
browolski.

Koszykówka.
W a w el—Reprez. Szkół Ś rednich  2 2 : 4 .

R eprezentac ja  w ystąpiła  w składzie: 
Głowacki, Szmejkal, Zientara, Skaw iń­
ski, B ielecki rez. Kuśmierczyk i Barto- 
lewski.

Od początku  gry tem p o  bardzo 
szybkie. Prowadzenie uzyskują pierwsi 
goście, Reprez. szybko wyrównuje. N a­
s tępu ją  ładne  pociągnięcia  tak  jed n eg o  
zespołu  jak  i drugiego. Wawel zaczy­
na się rozgryw ać i uwidocznia się jego 
przewaga, m im o am bitne j gry reprezen 
tacji. W pew nych od s tęp ach  czasu p a ­
dają kosze. Zespół Wawelu był b ez­
w zględnie  lepszy techn iczn ie  i lepiej

d ysponow any . R eprezen tac ja  na  tak  
w ysoką porażkę n ie  zasłużyła, lecz ma 
m y nadzie ję ,  że po rozegraniu  paru  ta 
kich spo tkań  wyniki będ ą  inne. Krako 
w ian ie  zrehabilitowali s ię  za poniesio­
ne porażki w stolicy. Sędziował p. J a n  
kiewicz. Kaes.

z  rcbjm u .
StrajK! w Polsce.

W edług os ta tn ich  danych Głównego 
U rzędu  S ta tystycznego, w IV kw artale  
ub. roku zanotowano w Polsce 219 s tra j  
ków, k tó re  objęły 1,549 zakładów pra­
cy. Liczba s trajku jących  wynosiła 34,448 
osób, liczba s traconych  robotniko-dni 
228,249.

Na t le  płac wybuchło 130 strajków, 
w ygranych  całkowicie lub częściowo 
było 145 strajków.

Z ogólnej liczby stra jków  41 p rzy ­
pada na przemysł włókienniczy, 25 na 
budowlany, 19 na metalowy, 17 na g ó r ­
nictwo, 17 na przem ysł odzieżowy, 15 
na spożywczy, 13 na skórzany, 13 na 
drzewny, 12 na handel, 10 na rolnic 
two, 9 na przem ysł poligraficzny, 4 na 
chemiczny, 3 na zakłady użyteczności 
publicznej, 2 na przem ysł papierniczy, 
14 na nrzem ysł m ineralny, 2 na wycho­
wanie i szkolnictwo, 2 na przemysł ho- 
te low o-restauracyjny , oraz 1 na hutn ic­
two.

20 miij. zł. passywów
ma „Pepege“.

Upadłość firmy „P ep eg e"  j e s t  po 
wielkich upadłościach firm włókienni­
czych łódzkich, jed n ą  z największych 
w Polsce.

P row izoryczne obliczenia passywów, 
przedstaw ione sądowi w Grudziądzu, wy­
kazały bowiem cyfrę długów w wysoko­
ści 20 milj. złotych.

Rozciął teściowej fęzyK.
Na pogotowie ra tunkow e w Wiinie 

zgłosiła się niej. S tefanja Aratowiczo- 
wa ze sk arg ą  na zięcia, Mieczysława 
Busza, że pabił j ą  dotkliwie i rozciął 
je j  n* żem koniec języka. Po opatrunku, 
Aratowiczowa udała się ze skargą  do 
policji,

OKropny samosąd.
P lagą  ludności we wsi Dłużniew 

pod Płońskiem były powtarzające się 
s tale  kradzieże. Złodzieje operowali tak  
zręcznie, że nie było sposobu ich wy­
krycia . Dochodzenia policyjne nie daws 
ły wyniku.

Pew nej nocy w marcu roku ub. Sia 
nisław Bobecki, wracając do domu, n a ­
tknął się na złodzieja, jak  się okazało 
również mieszkańca tej wsi — Staniała 
wa Jasińsk iego . Na alarm zbiegło się 
pół wsi. Złodzieja spotkał los straszny . 
Rozwścieczony tłum dokonał nad nim 
samosądu. Zwłoki Jasińsk iego  p rzed s ta ­
wiały bezkształtną, krwawą masę.

Na podstawie wyników dochodzenia 
przed sądem okręgowym stanęli  S tan i­
sław i Jan  Bobeccy i S tanisław K arp iń ­
ski. Sąd skazał S tanisława Bobeckiego 
na półtora roku więzienia. Jan a  Bobec­
kiego na rok z zawieszeniem, K arp iń ­
skiego na półtora  roku. Onegdaj sąd a- 
pelacyjny zawiesił wykonanie bary S t a ­
nisławowi Bobeckiemu, Jan a  Bobeckiego 
uniewinnił, w stosunku zaś do K arp iń ­
skiego wyrok poprzedniej ins tancji  za­
twierdził.

Pod zmyślonem nazwisKiem
oszukał na 100.000 zł.

szereg firm IwowsHich.
Kilka m iesięcy temu zjawił się we 

Lwowie warszawianin, podający się za 
doktora  spraw  L angnera ,  k tó ry  naw ią­
zał stosunki handlowe z szeregiem  
miejscowych firm. Dr. L angner  przy 
zawieraniu tranzakcyj powoływał się 
na roz leg łe  stosunki i znajomość szere 
gu wybitnych osobistości w stolicy. Po 
siadane dokumenty, elokwencja i oby­
cie towarzyskie zyskały mu niebawem 
wielu klientów, od których dr. L angner  
pobierał zaliczki z tern, że pozostałą 
należność firmy mają wpłacać na odpo­
wiednie banki po otrzymaniu towaru.

W ten  sposób L angner  pobrał ty tu ­
łem zaliczek od różnych firm około 
100.000 zł. a ponieważ tow ar z W arssa  
wy nie nadchodził i k lijenci zaczęli go 
coraz bardziej indagować, przeto  pew-
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Zamiast tanga zagrali marsz żałobny
na dancingu w nowym lokalu.

nego dnia L an g n e r  zwinął binro a sam 
zniknął. Poszkodowani kupcy zgłosili 
skargi do urzędu prokurato rsk iego  we 
Lwowie, k tó ry  zarządził poszukiwania 
za zbiegiem.

Rzekomego dr. Langnera aresztować 
no. Po bliższem badaniu nastąpiła  s e n ­
sacja. Bo oto okazało się, że dr. L an ­
gnerem  je s t  n ie jak i H enryk  Hammer, 
współoskażony w wielkim procesie dr. 
S tefanowshiego, k tórego  sąd lwowski 
skazał na trzy  la ta  więzienia za oszust 
wa i puszczenie w obieg czeków bez 
pokrycia.

Hammer na pierwszem posiedzeniu 
sądu dostał ataku epilepsji na ławie o- 
skarżonych. Po zbadaniu go przez leka 
rza  Hammera umieszczono w szpitalu 
więziennym, wobec tego jednak, że w 
chorobie wynikły pewne komplikacje, 
wypuszczono go na wolność pod dozór 
policji.

Hammer pewnego dnia zniknął i mi­
mo poszukiwać władz policyjnych i ro ­
zesłanych listów gończych nie można 
go było odnaleźć.

ZE ŚWIATA.
Wybuch gazu ziemnego

W Enzersdorfie pod Wiedniem wy­
darzył się w czasie w iercenia onegdaj 
katastrofalny wybuch gazu ziemnego, 
który zniszczył doszczętnie  wielką wie­
żę  wiertniczą i inne urządzenia.

Poza wlelkiemi w arstw am i ziemi wy 
buchy wyrzuciły także dużo wody z 
wnętrza ziemi, którą musiano rowami 
spuszczać do rzeki Fischy. Woda gazo­
wa tak zatruła wodę w rzece, że wygi 
nęły wszystkie ryby.

Na rozKaz Hitlera
Nśemłii rodzą przyszłych 

żołnierzy.
Olbrzmi nacisk administracyjny na 

społeczeństwo w kierunku zwiększenia 
liczby urodzin zaczyna już dawać wyni­
ki. Wielkie miasta, które dotychczas da 
wały niedobór ludności, obecnie mają 
jej potężny przyrost.

W styczniu br. liczba urodzin na 
1000 ludności wynosiła już 16, podczas 
gdy dwa lata tem u tylko 11, liczba zaś

P rze d  sądem w Wiedniu znalazła 
epilog bardzo wesoła h is to rja ,  k tó ra  dla 
głównych aktorów skończyła się nie 
bardzo wesoło.

Oto przed sądem stanęła  o rk ies tra  
jazzowa H arry  Heada, złożona z cz te r ­
nas tu  członków, a oskarżona przez dra 
S ilberm anna o odszkodowanie w w yso­
kości 10,000 szylingów.

Dr. S illbermann zaagażował do sw e­
go nocnego lokalu wspomnianą kapelę 
na 2 miesiące. Gościna te j  kapeli za. 
kończyła się bardzo fałszywym tonem. 
Ponieważ lokal nie cieszył się zbyt 
wielką frekwencją, właściciel pos tano ­
wił zerwać wcześniej k o n trak t  z o rk ie­
strą .  O rk ies tra  zażądała 10,000 szy l in ­
gów odszkodowania.

Ponieważ właściciel nie chciał się 
zgodzić na wypłatę tak  wielkiej sumy, 
osta tn ie  wieczory pobytu o rk ies try  w 
lokalu, były dla n iego pasmem istnych 
udręczeń. O rk ie s tra  g ra ła  tylko sm utne 
melodje, a kiedy zwracano je j  uwagę, 
ażeby zagrała  melodje weselsze, d y ry ­
g en t  oświadczał, że nas tró j  o rk iestry  
zależy od nas tro ju  w lokalu, a ponie-

zgonów utrzymuje się na tym samym po 
ziomie-

Młodzież niemiecka przejęła się wi­
docznie rolą przyszłych wychowawców 
uzbrojonego narodu.

Część tego przyrostu przypisać nale­
ży ostrej reglamentacji rządowej sztucz 
nyćh poronień, których liczba dawniej 
s tale wzrastała.

Obecnie sztuczne poronienia są za ­
kazane, młodzieży zaś niemieckiej dano 
nakaz intensywnego płodzenia dzieci.

Niebywałe polowanie
na „iwa" w Karlsbadzie.

N iem ało  popłochu wywołała relacja 
jak iegoś czeskiego kuracjusza  w Karl­
sbadzie, k tóry  przybiegł w nocy na p o ­
s te ru n ek  policji i oświadczył, że na 
głównej ulicy spotkał się z lwem, sw o­
bodnie  przechadzającym  się po jezdni. 
N ieszczęśnik wzbudził natychm iast  wia 
rę u policji, gdyż drżał i dygotał na po

waż lokal j e s t  pusty, więc o rk ies tra  j e s t  
smutna.

O statniego wieczora doszło do mi­
łej sceny.

Kiedy dy rek to r  przebyw ał w swoim 
biurze dowiedział się, że do lokalu w e­
szło kilku gości. Nagle usłyszał, iż o r ­
k ie s t ra  g ra  jakąś  bardzo sm utną melo- 
dję. W chwili, gdy wchodził na salę, 
do lokalu weszło jeszcze kilku nowych 
gości.

Nagle na środku parkie tu  taneczne­
go s taną ł  kapelmistrz, h w czterech ro ­
gach ustawili się puzoniści. Na dany 
przez kape lm is trza  znak przy ściem. 
nionycb św iatłach o rk ies tra  zaczęła 
grać m arsza żałobnego. Goście zasko­
czeni tem nieoczekiwanem przyjęciem, 
opuścili salę.

P roces skończył się uwolnieniem 
właściciela lokalu od zapłacenia świad­
czeń za przedwczesne zerwanie kon­
trak tu .

Tak więc członkowie o rk ies try  do­
słownie „p rzeg ra l i"  10 tysięcy szylin­
gów.

sterunku , a przeraźliwe oczy latały m u 
jak n ieprzy tom ne .

Z ain teresow ana policja wyruszyła w 
sile 16 chłopa, z karab inam i naładowa- 
nem i, na połów strasznego lwa. Szu­
kano go napróżno  przez całą noc, b u ­
dząc u spóźnionych przechodniów zro­
zum iałe  zain teresow anie .

Dopiero  nad  ranem  udało  się  jed ­
n em u  z policjantów odnaleźć przed 
stacją  kolejową olbrzym iego  psa w za ­
gajnikach spokojn ie  chrapiącego. Był 
to pies z rasy bernardów , jednakże w 
taki sposób  ostrzyżony, że pozostała mu 
tylko wielka grzywa na karku. I on to 
był tym  w yim aginow anym  lwem który 
tak bardzo nastraszył b ed n eg o  ku rac ju ­
sza.

O becnie  kuracjusze karlsbadzcy m a ­
ją sensac ję  z owym  „ lw em ” i n iem ałą  
atrakcję, zaśm iew ając się do łez z t a m ­
tego nieszczęśnika, tchórzem  p o d szy ­
tego.

Serce, Które zamienia 
się w Kamień.

Niezwykły wypadek obserwowany jest 
obecnie przez lekarzy jednego ze szpit® 
li londyńskich. Pacjentem  szpitala jest 
chłopiec, którego serce  kamienieje.

Ścianki jego osierdzia coraz bardziej 
tężeją i pokrywają się kamienistą war­
stwą, utrudniającą działalność serca.

Przed paru zaledwie laty jakikolwiek 
ra tunek w danym wypadku byłby niemo 
żliwy. Obecnie jednak, dzięki wielkim 
postępom medycyny i chirurgji, uda się 
być może uratować dziecko zapomocą 
skomplikowanego zabiegu operacyjnego. 
Chirurg otworzy klatkę piersiową i oczy 
ści se tce  od pokrywającego nalotu.

Zabieg ten wymagać będzie nietylko 
wyjątkowej zręczności i odwagi chirur­
ga lecz i wybitnej ostrożności w używe 
niu środków znieczulających.

Chory pochodzi z Birminghamu, gdzie 
wszyscy lekarze uznali go za stracone­
go. Nie dając jednak za wygraną, rodzi 
ce  dziecka przewieźli je do Londynu, 
gdzie być może uda się je uratować.

R A D J O .
W A R SZ A W A  30 marca.

6.45 P ie ś ń  „K iedy  ranne w sta ją  z o rz e1'. 
6.33 P obudka  do g im nastyk i .  6.36, Gimna­
styka. 6;50, 7,25 Muzyka z płyt .  7.15 Dzień, 
por. 7.45 P r o g r a m  na dz. b ie ż .  7,50 „W ska­
z ó w k i  p raktyczne" . S.00 A udycja  dla szkół, 
11.57 S y g n a ł  c z a su  z W a r s z a w y .  Obserw.  
A stron . 12 00 H e j n a ł  z Krakowa. 12,03 W ia­
dom ośc i m e t e o r o l  12,05 K on cert  z e s p .  salon.
13.00 C hwilka d la  kob iet .  13.05 D ziennik po­
łu d n io w y .  13.45 K o n cer t  z K rakow a. 13,25 
K o n cer t  z K atow ic .  13.45 „N asz h a n d e l  mer 
sk i ‘*.13.50 W ia d o m o śc i  o ek sp o r c ie  polskim. 
13,55 P r z e g lą d  g ie łd o w y .  14.45 U tw o r y  cha­
r a k te r y s ty c z n e  (p ły ty ) .  15.30 R e c y la c je  p ro­
zy .  15.45 K o n ce r t  popularny. 16.30 Skrzynka  
tech n iczn a .  16.45 P ie śn i  w w yk . St. Znicza.
17.00 O d czy t  z e  L w o w a .  17.10 N ajnowsze  
nagrania  na p ły tach .  17.50 P ogad a n k a  Br. 
W in a w e r a .  18,00 T eatr  W y o b r a ź n i  nadaje 
s łu c h o w is k o  dla d z ie c i .  18.30 P r z e g lą d  w y­
d a w n ic tw .  18.40 Z y c ie  k u ltu ra ln e  i artysty­
c z n e  s to l icy .  18.45 M uzyka s a lo n o w a  (płyty). 
19.07 P ro g ra m  na d z ień  n a s tę p n y .  19.15 
W ia d o m o śc i  ro ln icz e .  19.25 W iad o m . sporto 
w e  lok a ln e .  19.30 W ia d o m o śc i  sportowe,  
og ó ln o p o lsk ie .  19.35 R e c ita l  z Torunia. 19.50 
F e l j e to n  aktualny. 20,00 A u d y cja  z e  Lwow a  
20.45 D z ien n ik  w ie c z o r n y .  20.55 „Jak pracu­
je m y  i ż y je m y  w  P o lsce" .  21.00 Koncert  
w ie c z o r n y .  22.00 K on cer t  r e k la m o w y .  22.15 
S z k ic  li teracki .  23.00 W ia d o m o śc i  meteor,  
dla kom u n ik ,  lo tn icze j  23.05 M uzyka salon.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
5 (powieść)

— Mykoła podejrzliw ie p y ta ł  o na­
zwisko męża, chciał wiedzieć kto był, 
gdzie mieszkał.

Ale Marynh uparcie milczała.
— No co wam to w iedzieć?— rzekła 

wreszcie. P rzys ięgam  wam, na szczęś­
cie Olgi, że to, co mówię, j e s t  prawdą. 
Ojciec mój ze wsi K oziatyna pod Ż y to ­
mierzem, zowie się Michał Soroka. Go­
spodarstw o ma wielkie i pasiekę na 
całą okolicę sławną. Grosza u niego 
nie brakuje. Doprowadźcie mnie do nie­
go, a jak  z bratem  ojcowizną z wami 
się podzielę!

Łamała ręce  w błaganiu.
Mykole oczy się świeciły ua myśl 

o łatwym zysku, ale głową kiwał, du­
m ał i nie wierzył.

— A może ten  ojciec wyrzekł się 
znać nie chce?

— On! — zawołała M aryna — ojciec 
mój serdeczny! On mnieby znać nie 
chciał? Jedynaczką byłam u niego, u ko ­
chaną jedynaczką.

— A czemuż on — w trąc ił  znowu 
Mykoła— czemu pozwolił, że was tak 
zm arnow ano?

— Nie on! nie oni — krzyknęła ko­
bieta, k tó rą  to badanie do rozpaczy 
doprowadziło — nie on i nie mąż, ino 
ojciec mężowski! Nie chciał na małżeń­
stwo pozwolić, a gdy się  dowiedział, 
porwać kazał i wywieźć na k ra j  świata.

Powiedziawszy to, obejrzała  się 
z trwogą.

— Boże mój, Boże!—jęknę ła .— Nie 
pytajcie ,  J a  nic od was nie chcę, ino

mi do ojca pomóżcie powrócić. Na co 
mi już  te raz  mąż? zapomniał on już 
chyba o mnie, zapomniał. A ja  miłość 
moją n ieszczęsną ze łzami wypłakałam. 
Szukać go naw et nie będę, ani nazw i­
ska jego znać nie chcę. Niedolę mi 
ono przyniosło, niedolę. 5

— A córka wasza?— w trącił  jeszcze 
chłop, k tó ry  z nagłego uniesien ia  M a­
ryny chcisł skorzystać, aby choć co­
kolwiek z je j  przeszłości wybadać. — 
Dla córki powinniście męża swego od­
szukać, przecie on ojciec.

M aryua rzuciła się gwałtownie. 
Oczy je j  zapałały.

— Niech ją  ręka  Boska s trzeże  od 
tego ,— krzyknęła .— Nie obronił on żony, 
nie obroni i córki. Niech ona chłop­
akiem dzieckiem zostanie , niech ona 
będzie s ie ro tą ,  byle ją  moją dola nie 
spotkała! Ni wam, ni je j ,  ani nikomu 
nie powiem przeklętego nazwiska!

S ta ra  Motruna przybyła je j  z po­
mocą.

— Co macie py tać?— rzekła do My- 
koły,— Albo to wam n ie wszystko jedno, 
którędy iść? Z niedźwiedziem zarobek 
zawsze jednak i,  a takiemu, co włóczył 
się po świecie la t  tyle, każdy kraj do­
bry. Nie myślałbyś Mykoła daremnie, 
a szedł, gdzie oczy poniosą. Znajdzie 
się  ojciec Maryny, to wam wynagrodzi; 
nie znajdzie się, to j ą  zostawicie tam, 
gdzie zechce.

Mykoła jeszcze  czas jak iś  zwlekał, 
namyślał się, marudził, aż wreszcie j e ­
dnego ranka przybył do chaty Motrony 
i rzek ł do Maryny:

— Zabierajc ie  się kobieto, a żywo, 
idziemy.

Przekonały  go a rgum enty  Motruny. 
O sta tecznie  nie ryzykował nic; z n ie­
dźwiedziem wszystko jedno, w k tó rą  
miał iść s tronę ,  a gdyby sprawdziły  się 
słowa Maryny, mógł zyskać wiele.

Maryna ledwie mu się na szyję nie

rzuciła z wielkiej radości. W pierwszej 
chwili zdawało się je j ,  że pozyskawszy 
męską opiekę w podróży, zdobyła już 
wszystko; że znalazła już ojca, rodzinę, 
domowe ognisko. W krótce jednak  p rze ­
konała się, że trudności były wielkie, 
za wielkie na j e j  s ta rgane  siły.

Droga była nużąca i ciężka. Mykoła 
prostego kierunku trzym ać się niechciał, 
w ybierał okolice ludne, do m iasteczek 
zbaczał, szukając zarobku z n iedźw ie­
dziem. Czas mijał, końca podróży nie 
widać; często też  zbijano się z drogi i 
błądzono po manowcach, a siły biednej 
kobiety z dniem każdym ustawały. Ma­
ryna  czuła, że nie dojdzie.

Mykoła, chłop sp ry tny ,  umiał na 
swoją korzyść wyzyskać obecność ko­
bie ty  chorej i małej Olgi. M aryna obu- 
dzała litość patrzących i n ie raz  ho j­
n iejsze wywoływała datki, dla Olgi zaś 
wymyślił M ykoła bezpośredni udział w 
przedstaw ien iach  z niedźwiedziem. Ku­
pił mały bębenek z dzwoneczkami i 
kazał je j  tańczyć i śpiewać podczas 
produkcyj z niedźwiedziem.

Po wsiach i m iasteczkach zbiegali 
s ię  też  ludziska oglądać uczonego n ie­
dźwiedzia, k tó ry  przy odgłosie bębna i 
i śpiewach małej Olgi z większą niż 
zwykle potulnością słuchał rozkazów 
Mykoły.

Dla Olgi sta ło  s ię  to niezwykłą 
przyjem nością. Z zasłyszanych tonów 
wymyślała sobie coraz nowe pieśni i 
dumki. Śpiewała, jak  umiała, a tańczy ­
ła z zapałem. Lew ą ręk ą  w zniesioną 
do góry trzym ając  bębenek, praw ą ude­
rzała  w niego miarowo i rozpoczynała 
śpiew monotonny, tęskny , dziwny, wi­
ru ją c  wokoło do upadłego,.

M aryna siedząc opodal skulona, go ­
rączkowo błyszczącemi oczyma w p a tr y ­
wała się w swoją dziecinę i słuchała 
je j tęsknego śpiewu, głuszonego chwi­
lami dźwiękiem dzwonków, miarowym

odgłosem bębna, nawoływaniem Mykoły 
i ryk iem  niedźwiedzia. Oczy je j  zapły- 
wały łzami, serce  ściskało się rozpaczą, 
a gdy Olga, po skończonem widowisku, 
upadała u stóp je j  zdyszana, bez tchu 

prawie, porywała j ą  w objęcia i gwał­
townie przyciskała do p iers i.

— B iedna ty  sieroto , oj, biedna,"-— 
jęczała.

Tego smutku matki Olga pojąć nie 
m ogła. Dla niej przedstaw ia  te ,  tańce 
i śpiew y s taw ały  s ię  z dniem każdym 
coraz w iększą  rozkoszą. Tańcząc wpa­
dała  w uniesienie,  t rac i ła  n iem al przy­
tomność, upajała ją  ciekawość widzów 
i oznaki ich zadowolenia.

1 byłoby może wszystko poszło nie­
źle, bo zarobek, chociaż Mykoła ciągle 
narzekał,  był wcale pokaźny, gdyby nie 
zdrowie M aryny, k tó re  coraz bardziej 
szwankować zaczęło. Pod Humaniem 
dwa dni musiano na miejscu siedzieć, 
bo M arynie s i ł  do dalszego p o c h o d n i  
zabrakło. Skoro tylko podnieść mogła- 
ru szoso  dalej. I tak  dnia jednego do­
wleczono się w posępnem milczeniu, 
ju ż  nad zachodem, do Oksaniny.

Ukazanie się  n iedźw iednika obudziło 
wc wsi niezw ykłe zajęcie, i ren d a rr  
Icek, żona jeg o  Ru chla i całe liczne 
potomstwo, wybiegli p rzyglądać się wi­
dowisku, a w krótce na placu przed 
karczm ą zebrała  s ię  liczna gromada 
ludzi. Icek wyniósł Mykole półkwate- 
re k  wódki; chciał częstować i Marynę, 
ale ta  jak  nieżywa upadła na przyzbie 
p rzed  karczmą i dyszała ciężko.

— Dziękuję , szepnęła  — nie mogę-
Nie zwracano na n ią  uwagi, bo

wszystkich oczy k ierow ały  się  ku nie­
dźwiedziowi, k tó rego  Mykoła na  począ­
tek  widowiska wódką raczył. Myś przeł­
knął gorzałkę łypnął ślepiami i mro­
cząc, leg ł  na ziemi.

Nie na długo wszakże, wkrótce bo­
wiem Mykoła dał hasło. c. d. n.
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